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Eksploatacja "ojalności.
Nętdża inteligencji pracującej jest t ik  doorze 

■wszystkim znana, że już nawet weszła w  o rry - 
słowie. Co gorsza, w  społeczeństwie, zaczyna się 
wyrabiać opinia, iż tak być musi i załatwienia 
tej kwestji spodziewać się należy po ostatecznem 
uregulowaniu waluty. Sfery rządowe, mmSstro- 
w ie  skarbu z dziwną jakąś pieczołowitością ra­
chują każdy fenig, w y dany na .poprawę bytu pra­
ce wników państwowych, straszą siebie i społe­
czeństwo miljardami, na które sobie państwo ta­
kie, jak nasze;, nie maże pozwolić, powołują się. 
na analogiczny stan rzeczy zagranicą itp.

Tymczasem  nie żałuje się miliardów na w ie l­
ki przemysł, na kosztowne podróże pseudodypło- 
m atów za granicę, na niepotrzebne niekiedy ko­
misje i kosztorysy w ew nątrz kraju, jednem sło­
wem, na wszystko muszą się znaleźć fundusze, 
tylko na uposażenie urzędników państwowych n>e 
ma pieniędzy. Z łośliwy los zw yk 'e  tak zdarzaj że, 
na czele skarmi stają ludzie bogaci1,-.posiadający,' 
którzy kwestię urzędniczą traktują tak, jak się 
traktuje pracowników swego przedsiębiorstwa, 
t. zn. trzymają się zasady, że dać nalc-ży tyle, ile 
sa-mi urzędnicy wymuszą. W szystkie dotychcza­
sowe gabinety, a z nimi i ostatni gabinet "Poni­
kowskiego, obiecywały i zapewniały, że o  poło­
żeniu urzędników ,fusilnie myśleć beldą“ i ostate­
cznie tak m * Ia ly , że stan urzędniczy doprowa­
dziły do ostatniej nędzy i rozpaczy.

Z tego nieszczęśliwego koła raz przecież 
w y  iść musimy. Społeczeństwo musi sobie pow ie­
dzieć. że  uposażenie urzędników nic jest sprawą 
dotycząca jednej tylko i nielicznej stosunkowo 
w arstw y społecznej, ale sprawą państwową, ,kw e­
stia specjalnie polską. M y me możemy się. powo­
ływ ać na fakt. że we Francji, Niemczech. Austrji 
itd. inteligencja bieduje, .albowiem rola inteligen­
cji w  tych krajach nie jest zgoła podobną do rod. 
jaką spełnia nasza inteligencja wobec państwa. 
Społeczeństwo musi przyznać, że  ideę niepodle­
głej Polski wykołysata i wykarmiła inteligencja i 
że ona to właśnie ją obecnie, podtrzymuje i dal­
szy moralny ż y w o t państwa od niej prawie w y ­
łącznie zależy. Przecież Polska nie; posiada je­
szcze ani wyrobionego kupiectwa, ani uświado­
mionego chłopstwa, ani jednej wogóle państwo- 
wo-twórczej w arstw y, prócz inteligencji.

Ą inteligencja ta iest dziś nietylko jedyną 
moralną ostoja państwa, ale także i w  przęważa- 
.iąpei swej sile dźwiga na swoich barkach cały 
złożony mechanzm państwowy. Społeczeństwo 

• przyznńć musi, że inteligencja w  przeważnej 
swej części spełnia to zadanie z prawdziwem >*>- 
haterstwatn. Pracow ać dla państwa za jedną 
trzecią część pensji, potrzebnej dla za spokojenJa 
najprymitywniejszych potrzeb —  na to nie zdobę­
dzie. się w  Polsce żaden kupiec, żaden przec- 
się,biorca. A inteligencja znosi to wszystko z mi­
łości dla państwa. O tej lojalności przekonani są 
w szyscy  do tego stopnia, że  w  sferach kompe­
tentnych nierzadko można usłyszeć zdanie, że 
sprawa urzędników nie budzi obaw, ponieważ ąi- 
rzędrricy i tak nie będą strajkować. W  ten 
sposób od samego początku tak Peim, jak i rząd 
eksploatuje patriotyzm i lojalność inteligencji.

ims&M nitinisccj p s t r a j ą  bronią.
Zbrojny napad Orgeschu na Pawłów.

Wojska polskie pcspieszjtfy na pomoc.
Katowice. (P A T )  W  sobotię nad ranem za­

atakowali orgeszowcy pograniczną gminę Pa ­
w łów , leżącą po stronie polskiej. W yw iąza ła  s ię '

O R G ESC H O W C Ó W  W SPIERA W  NAPADACH  
RFICHSWEHRA.

Katowice. (P A T .) Now i uchodźcy przybyli
strzelanina z broni ręcznej i ciężkich karabinów; wczoraj z powiatu oleskiego i zeznali, że w  napa- 
maszyno wych. Ostatecznie atak odparto. Po  obtt dach band or-geschowców biorą udział żołnierze 
stronach są straty. W obec ciągłych ataków wy., 
słano na pogranicze górnośląskie silniejsze od­
działy wojsk polskich.

niemieccy z Reichswehry, stacjonowanej tam od 
wtorku.

Niemcy atakują wojska francuskie na fi. Śląsku.
15 ZABITYCH, 30 RANNYCH.

Katowice. (P A T .) Biuro Vvo!tta donosi i  .Gli­
wic. że dziś doszło tam do -ostiej strzelaniny po­
między ludnością cywilną a wojskiem francu- 
skiem. Zajście to nastąpiło p rzy rozbrajaniu byłej

policji plebiscytowej. 15 osób zostało zapitych, 
w  tern 2 Francuzów, z  górą 30 osób odniosło ra­
ny. W  Gliwicach w ładze koalicyjne zaostrzyły 
stan oblężenia.

Krzyżacka buta senatu gdańskiego.
NIEPRZYJAZNY STOSUNEK DO POLSKI.

Gdańsk. (P A T .) W  sejmie gdańskim rozpo­
częła się dyskusja nad mi dżetem na rok 1923."
P rzy  tej okazji prezydent Sahm w ygłosi! mowę, 
poświeconą głównie stosunkom m iędzy Gdań­
skiem a Polską. M ówiąc o tem, że Gdańsk ma 
być bazą militarną lub morską oświadczył, że 
Gdańsk na to nigdy się nie zgodzi. W  sprawach, 
w  których chodzi o śmierć lub życie nie może 
być m owy o żadnym kompromisie. Sprawa w y ­
dalania obywateli polskich nie została jeszcze

rozstrzygnięta, M ów iąc o sprawach gospodar­
czych oświadczył, że Polska zawierając traktaty 
handlowe z innemi państwami powinna przed za­
warciem traktatu wysłuchać opinii, gdańskiej. 
Gdyby wiadomość o traktacie francusko-polskim 
sprawdziła się, byłoby to naruszeniem konwencji 
polsko-gdańskicj, gdyż Gdańsk nie został po­
przednio wysłuchany i senat musiałby podjąć 
odpowiednie kroki. Budżet na rok 1922 przyniesie 
deficyt około 100 milionów marek.

W ebrsmie Repc&hliki.
NIEDOSZŁY ZAMACH NA PREZYD. NIEMIEC.

Berlin. (P A T .) WBK- „Vorwarts donosi, ,że w  
czasie pobytu prezydenta Eberta w  Monachium, 
pewien monarchistyczny dziennikarz starał się 
usilnie o audiencję. Robotnicy socjalistyczni, któ­
rzy trzymali straż przy Ebercie, zrew idowali go 
i znaleźli przy nim nabity rewolwer. Dzięki tenru, 
pisze „Vow arts“ udało się udaremnić zamach na 
prezydenta Rzeszy.

UTW ORZENIE TRYBUNAŁU DLA OFRONY  
REPUBLIKI.

Berlin. (P A T .) Prezydent Ebert mianował 
członków' trybunału dla obrony republiki. Do 
trybunału wreszli m iędzy innymi były prezydeni 
Ferenbach, oraz poseł socjalistyczny b. min. 
Wiessen.

NA TROPIE MORDERCÓW ERZBEROFRA.
Berlin. (P A T .) W  Osnabruck aresztowano fa­

brykanta Freindlinga, dyrektora fa-brj ki Mejra 
1 sekretarza niemieckiej partji narodowej Land-

wehra pod zarzutem 
Erzbergera.

udziału w  zamordowaniu

O PR A W C Y  GÓRNOŚLĄSCY W SPÓŁDZIAŁALI 
__W M ORDERSTW IE RATHENAUA.

Warszawa. (Tek w ł.) (G.) W  związku z za­
mordowaniem Rathenaua donoszą z Monachium 
do W arszawy, że d. 30. czerwca .odbyła się tam 
wielka demonstracją w  związku „Qbcriana“ , któ- 
rego działalność zapisała się jkrwaweimi głoskami 
na Górnym Śląsku. B y ł to związek, który do­
puszczał się- najokrutniejszych bezprawi ,w cza­
sie plebiscytu wobec ludności polskiej. O rganiza­
cja ta wmieszana jest podobno również ,wr 
współdziałanie w  zamordowaniu Rathenaua.

ATMOSFERA REICHSTAGU WYJAŚNIONA.
Berlin. (A W .) Niebezpieczeństwo rozw iąza­

nia parlamentu zostało usunięte, gdyż przyszło 
do porozumienia m iędzy stronnictwami w  sprawie 
podatków zbożowych.

—  -co------
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Ale cierpliwość ta, jak z rezolucji ostatniego 
kongresu wynika, już jest na ukończeniu. P o  raz 
ostatni stawiają pracownicy państwowi swe w y ­
magania. T rzy  lata ostatniej nędzy i upokorzenia 
zrob iły swoje. Inteligencja z rozpaczy chwyta się 
brzytw y, dlatego, iż nabrała przekonania, że 
społeczeństwo, Sejm i rząd nie' zdają sobie spra­
w y  z ważności problemu państwowego, na 'który 
patrzy' się, jak 'na osobisty' interes danej w a r­
stwy. Ten ::ężar rgdzy może:by był nawet lżej­
szy, gdyby nie fakt, że  wszystkie w arstw y spo­
łeczne żyją wcale dostatnio, a nawet niektóre, jak 
np. fltpdlowe , wy^fawrffc, ” c k w estjf walutowe 
ich nie obchodzą, jednem słowem, że wyblagana 
przez nią Polska ma wszystkie przyjemności ż y ­
ciowe/ bez względu na stan waluty dla wszy- 

, stkich, prócz inteligencji pracującej. T o  rozgory­
czenie, o ile jest s łu s z W  o tyle niebezpieczne, 
R } spotęczjłisfiwo i rząd, w le iząc w  n iew yczer­
paną lojalność inteligencji, przeciągnie strunę 
cierpliwości i aa dowód, że nie dorósł do rozw ią­
zywania państwowych zadań,

Mamy nadzieję, że do tego nie dojdzie i ta 
od kilku lat' ropiąca rana na ciele naszego orgą.. 
nizmu zostanie gruntownie wyleczona.

I. KiuMasz.
— 00------

Z dzfałil^oś^i Zwią?k?i polskiego 
nauczycielstwa szkół [udowych.

Zarząd G łówny Związku naucz, przygotował 
na IV. zjazd delegatów ted organizacji, który od­
będzie się w  W arszaw ie w  czasie od 4. do 7 lip­
ca br., sprawozdanie z działalności za rok 1921.
Ze sprawozdania tego, pomieszczonego w  nrze 
10, „Głosu naucz.'1 v wydanego w  osobnej bardzo

■ starannej odbitce, wyjm ujemy tylko garść cyfr 
i dat, które najwymowniej świadczą o chlubnej 
działalności Związku.

W  silnym, głęboką w iarą tchnącym wstę­
pie, nazywa Z. G. swoje sprawozdanie z działal­
ności bardzo skromnie, „szkicem1' i „niezupełnym 
obrazem pracy11. W  rzeczyw istości jest to bardzo 
surtrfcrma praca, która tfjyrriagSfa sporego nakłą- 

.. ,du ,pji$rgji, czasu i, kosztów . „ Z w ią z e k „  w ołg  Ż.
G. — zmobhizować dziś pragnie swoje szeregi do 
w7alki z ciemnota, z wszelkim ’ tłu micie lami ś wia­
tła, z obojętnością, złą wolą, czy  brakiem woli. 
W alcz —  kończy wezwanie — o szkołę nauczy­
cielu: ty i szkoła, fo jedno: od twojej wartość? 
za leży jej rozwój i znaczenie".

Z tablicy, zestawiającej ogniska i oddziały 
Związku porównawczo za lata 1920 i 1921 dow ia­
dujemy się, że Związek liczył w  r. 1920 ognisk 
658 z liczbą członkowi' 24.123, w  r. 1921 ognisk 
834, członków 28.698 Ogniska rozm ieściły się w 
218 powiatach Rzeczypospolitej, do końca roku 
SDraw, nie objęły 50 powiatów, Wliczając w  nic 
Śląsk i W ileńszczyzne. Now ych  ognisk powstało 
w' 1921 i w  początkach 1922 r. 115. Zestawienie 
kasowe Z. G. wykazuje 19 mil jonów obrotu, ma­
jątek tow arzystwa wynosi 4 miljony 341 tysięcy • 
mp. Ogniska wpłaciły tytułem wkładek 5 milio­
nów 266 tysięcy, na fundusze narodowe i kultu­
ralne 1 milion 140 ty s ię cy  na różne cele 1 milion 
366 tysięcy.

Zarząd GL, w ytknąw szy sobie jako cel dźw i­
gniecie ogólnej ośw iaty u najszerszych warstw  
społeczeństwa przez dobrze zorganizowaną szko­
łę powszechną i dobrze intelektualnie i materjai-

■ nie wyposażonego nauczyciela, dokładał wszelkich 
starań, aby postulat ten zrealizować. Na terenie 
sejmowym, tak w  kotrriisii oświatowej, jak i na

, pełnytU Sejmie, odidziatywał zawsze z  korzyścią 
w' duchu wwtkróęfego zatożenia. Bardzo czynni 
bvli tam wiceprezesi Związku, posłowie Smuli­
kowski i Woźnicki. U władz, w  minist. oświece­
nia, skarbu i w  kuratoriach szkolnych, czuwał 
nad wykonywaniem ustaw, bronił jednostki po­
krzywdzone, zabiegał o fundusze na cele leczni­

c e ,  współdziałał w  wydziałach oświaty poza­
szkolnej itp. Wewmątrz Związku, rozszerzył orga­
nizację i zjednał jej nowych 4 tysiące członków,

' konsolidował ja, powołał do życia instytucję lu­
stratorów 7, dla w iększej sprawności pow ierzył nie­
które agendy komisjom w Poznaniu, Krakow ie t

■ Lwow ie. Komisje pełnią funkcje instancji pośred­
niczących między ogniskami a Zarządem GL W y-

[ kazały one w pierwszym  roku istmenia bardzo

dodatnie wyniki. Nawiązał stosunki z kolonią pol­
ską w  Adampohi i z nauczycielstwem w  K aryty- 
Ine. W ezw a ł nauczycielstwo do propagandy za 
szkolą powszechną. Na wezwanie to urządzono 
w  152 miejscowościach t. z w. „Dzień szkoły po­
wszechnej11. Tą drogą spopularyzował ideę, szko­
ły  po w. i nie .mało przyczynił się do tego, że na 
porządku dziennym Rad gminnych, sejmików i 
Sejmu znalazła się sprawa zakładania i budo­
w y  szkół.

Z „fundusza zapom ogowego" rozdał 210 ty­
sięcy mp. m iędzy , 33 osób stanu naucz. Z „fuandw- 
szu wdów-7 i sierót11 im. Nowaka wypłacił 565 ty ­
sięcy marek w  formie stałych zapomóg i jedno­
razowo, łącznie 172 osobom. W  bursie naucz, w  
W arszaw ie (są to skromne zacząki z braku loka­
lu) utrzym ywał 16 wychowanków.

Zarząd GL wydaje dwutygodnik zaw odow y 
pt. „G łos nauczycielski" z dodatkiem miesięcznym 
„Praca  szkolna". W  tej chwWi drukuje sie 30 tysię­
cy egzemplarzy „Głosu", Każdy członek o trzy -j 
muie go  bezęta nie. Ponadto drukuje znakomity 
miesięcznik *,Ruch pedagogiczny11 i „P łom yk ",! 
dwutygodnik- dla '.młodzieży, najpoczytniejsze p i­
smo w  Polsce.

Zorganizował 2 kursy uniweisytcclde w  cza­
sie wakacji, jeden na Pomorzu, drugi w Zakopa­
nem. Współdziałał przez swoich reprezentantów 
w  pracach wszystlrch najpoważniejszych tow a-j 
rzystw  kulturalnych i1 oświatowych w  Polsce,! 
kładac głównie nacisk na oświato pozaszkolną,, j

Założył „Naszą księgarnię" jako spółkę ak­
cyjną Związku z kapitałem 24 milionów-'. Obecnie 
likwiduje i przekształca „Sarm ecję" (skład da'u- 
ków, papieru, drukarnia) na spółkę, akcyjną. Oba 
przedsiębiorstwa prosperują znakomicie. S tw o­
rzy ł „Zw iązek Spółdzielni" naucz", obejmujący 
już 46 spółek 1

Na zakończenie kilka cyfr z działalności od­
działów  t. z. „ognisk" Związku, Zarządy ognisk 
odbyły 2.637 posiedzeń, urządziły 1892 zebrań 
członków. Ogniska prowadziły 19 kas samopomo­
cy, 84 konsmnów, 6 księgarń. Biblioteki Dosiadały 
122 ogniska z liczbą dzieł 15 tysięcy kilkuset. 
Cztery- ogniska■'w ydaw ały własne pisma. Na 
zebraniach wygłoszono 552 udczytów. .

. Nekrologia wylicza 62';raew isk "tlich, ćó 'o -  
"deszli przeważnie nie wiekiem żtfńóżteńi] lecz pra­
cą w  okropnych warunkach dla zdrowia, ‘ przed­
wcześnie' stargani".

Na czele Związku stoi p. Sb Nowak, sekre­
tarką jest p. Statflerówna KI., sekretarzem gene­
ralnym p. K. Makuch.

Jak rzucone cyfry i daty świadczą, dokonał 
Związek w  pierwszymi, naprawdę , pokcjowwnT1 
roku, pracy olbrzymiej. Z bilansu jej może być 
nauczycielstwo zadowolone i dumne. Gdy praca 
potoczy7 się tą drogą dalej, stanic się Zw iązek w  
kró'kim czasie . -najpotężniejszą i najsprawniejszą 
organizacją zawodową w7 państwie,

Przegląd światowy.
SOJUSZ „SZTO STR UPLERÓ W " Z KOM UNI­

STAMI NA G. ŚLĄSKU.

(p.). W e wrocławskiej „Volksyvacht“  publi­
kują M. Gruschwkz, czynny członek komunisty­
cznej partii Niemiec szczegóły z  zakulisowego 
życia bartji. O tóż gdy u,b. r. wybuchło powstanie 
na G. Śląsku, nacjonaliści niemieccy .utworzył! 
oarębne oddziały które miały wytępić ruch pol­
ski. Specjalnie odznaczyli się członkowie bandy 
„Oberlamd", najzapiekiejsi monarchiści bawarscy 
głównie, ex-oficerowie i — podoficerowie. Grusch- 
w itz brał udział w  pertraktacjach m iędzy kiero­
wnictwem komunistów a komendą „Oberiandu", 
aby górnośląskich „sztostrupterów" użyć potem 
do obalenia republikańskiego rządu w7 Berlinie. 
W e  wszystkich aktach zarządu partyjnego we 
W rocław iu brali udział „tow arzysze" z Polski t 
z Rosji, Dla „oberlandów" oferta ta była tern po­
nętniejsza, że komuniści mieli duże pieniądze, za- 
•robione na „partyjnym " szmti.glu złota i biżuterii 
z czerezwyczajk i moskiewskiej, Które Radek 
przez niejakiego Thaiheimera w ysy ła ł do Niemiec. 
Ostatecznie uznano, że jeszcze za wcześnie na 
ten czerwony „kapptzm” .

*

POGRZEB RATHENAUA.

(ik.) Rccrzeo Rathenaua był wielką manife­
stacją na cześć republiki. Sala sejmu Rzeszy zo­
stała zamienioną w  jeden w ielki ogród kw iatowy. 
W  uroczystym 'pogrzebie w zię ły  udział 'wszystkie 
prawie ministerstwa in corpore. Loże ambasado­
rów  b y ły  po raz pierwszy od początku wojny 
wypełnione po b rzeg i Cały Berlin udekorowano 
flagam i Pochodowi pogrzebowemu tow arzyszyły  
tłumy ludzi, które mimo deszczu manifestowały 
sympatię dla republikańskiego ministra. Równo­
cześnie w  Lustgartenie odbyła się tłumna mani­
festacja na cześć republiki.

Nawet hakatyści wzięli udział w  pogrzebie, 
jakkolwiek brakło nejnericha, któremu zapewne 
poradzono, by się nie narażał na zlinczowanie.

Cała prasa niemiecka pełna jeszcze od arty­
kułów poświęconych Rathenauowi Przewódca 
niem. stronnictwa ludowego ifie wahał się napi- 
sać, iż Rathenau zginął z tego powodu że byl 
żydem i jako taki nie godzien w  oczach nacjona­
listów piastować tak wybitnego urzędu Prasa 
nacjonalistyczna pod w pływ em  zdaie się w rogie­
go dla niej nastroju, stara się zrzucić ze  siebie 
odpowiedzialność za mord ministra. Przyw ódca 
nacjonalistów Hergl wyda? aoe! do partii, aby 
bez pardonu : wykluczała wszystkie jednostki, 
które drogą m ordów i zamachów chcą dojść do 
celu.

WJad-orności o ichwytam u m orderców Ra­
thenaua, podawane przez naszego licho informo­
wanego PA Ta  są conajrrmiej .przedwczesne. P o ­
licja rr.imo wielkich w ysiłków , nie posiada jeszcze 
pewności, czy  ci, których aresztowała są na­
prawdę sprawcami zamachu. Zamachowcy praw ­
dopodobnie znajdują się już po za granicami Nie­
miec.

HECE M 9NARCHISTYC7NE W  POCZDAM IE.

(p). W  dzień św. Jana, 24. czerwca, wielki 
mistrz Joannitór ks. Ertel Fryderyk, jeNen z- sy ­
nów Wilhelma Ii pasował - w  ewang. kościele 
poczdamskim kilkunastu ndwyćh rycerzy „zako­
nu" Joannltów: W  niemieckich pismach czytamy 
opis tej szopki, pełnej feudalnego ceremoniału —  
podkreślofib słowa „Jego KrółewskiiM Tyyśdko- 
ści“ , które wypow iadał przy trzykrcm tm  'm ie­
rzeniu koronacyjnym mieczem w  ramię: „Besser
Ritter — ais Knecht!". P r zy  uroczystości asysto­
wali starsi, komfcurowie, w e rrze  i paziowie jo- 
anniccy —  sama dawna elita gwandji cesarskiej 
— Republika!

W a lk i  d o m o w e  
W  I r l a n d j L

FOURCOURTS PO D D A Ł SIĘ.
Dublin. (P A T .) rlavas. P o  kapitulacji Four- 

oourts dowódca powstańców ośw iadczył, iż eks­
plozja miny w  podziemiach, której ofiarą padło 5(1 
żołnierzy wojsk regularnych, była dziełem po­
wstańców. Powstańcy przed kapitulacją znisz­
czyli wszystką broń. Ogółem  wzięto 170 jeńców.

W ALK I w  ULSTERZE.
Hannower. (P A T .) Radio. W edle doniesień 

z Belfastu, na granicy Ulsteru przyszło do walki 
m iędzy republikanami a wojskami rządowemu

WOJSKA ANGIELSKIE ZACHOW UJĄ  
NEUTRALNOŚĆ.

Hannower. (P A T .) Radio. W edle wyjaśnień 
Churchilla w  angielskiej Izbie gmin, wojska an­
gielskie w  Dublinie otrzym ały rozkaz nie rrrię- 
szanda się do walk irlanozkicu i tylko* w  razie, 
gdyby by ły  zaatakowane mają wystąpić czynnie.

REPUBLIKANIE W IESZAJĄ OFICERÓW  
ANGIELSKICH.

Paryż. (P A T .) Havąs. Trze j oficrew fe an­
gielscy, wzięci do mewoE przez oddziały repu­
blikańskie, zostali przez motłoch powieszeni
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Premier ś l i n i l i  uzupełnia gabinet.
P. Jastrzębski przyjął tekę ministra skarbu. Wysłanie noty do Rządu

kowieńskiego,
Warszawa. (Teł. w f.) (Q.) Nowom -anowany 

prezydent ministrów p. Artur .Śliwiński zajął się 
sprawami wara państwowej, które z powodu dłu- 
Ko trwałego przesilenia nie m ogły być załatwione, 
Przedewśzystkiem  chodziło o porozumienie się 
z  kierownikami pewnych resortów, a przede- 
wszystkiem spraw zagranicznych.

Jak się dowiadujemy, minister spraw zagr. p. 
Narutowicz w  porozumieniu z prezydentem mini­
strów podpisał wczoraj notę do L itw y  kowiefl-

Warszawa. (Tel. w ł.) (O .) W arszawskie pi­
sma nacjonalistyczne podają dziś in extenso prze­
mówienie pożegnalne p. Michalskiego. W  prze­
mówieniu tern między irtflerm p, Michalski w yra­
ża ubolewanie, że była mowa dotychczas w  pra­
sie o warunkach, jakie on wystaw iał, nie było 
źaś m owy o warunkach, jakie wystaw iali jemu. 
P rzy  tej sposobności p. Michalski robi

wycieczki pod adresem obecnego rządu.

Podobne zachowanie się człowieka, który 
był na stanowisku ministra, św iadczy najlepiej. 

' że p. Michalski nie powinien byl nigdy zajmować 
rządowego stanowiska kierowniczego, albowiem

Warszawa. (Tel. w ł.) (G.) Z W ilna nadeszły 
wiadomości, że w  ostatnich czasach Litwini urzą­
dzają planowe napady na nasze posterunki poli­
cyjne w  pasie neutralnym między L itw ą kowień­
ską a Polską. Napadów takich d-okonano kilka. 
W edług tych samych informacji partyzanci li­
tewscy zna id u ią się na żołdzie rządu kowieńskie-

w y m i a n a  d o k u m e n t ó w  R ATYFIK U JĄC YCH  
U K ŁAD  PO LSK O -FR AN C .

Warszawa. (P A T .) W  dniu 27. czerwca w  
Paryżu nastąpiła wymian/a dokumentów ratyfi- 

. kujących polsko-francuski układ polityczny z 21 
roku i konwencję handlową polsko-francuską z d. 
26. lutego 1922.

NO TA POLSKA DO LIGI NA R O D Ó W  W  SPRA­
W IE  W IĘŹNIÓ W  POLSKICH W  KOWIEN - 

SZCZYŹNIE.
Warszawa. (P A T .) Z powodu noty delegata 

. Polskiego w  sprawie w ięźniów  kowieńskich, dele­
g a t ' litewski P- Sidzikauzkaz z ło ży ! prezesowi 
Rady L igi narodów notę, zawierającą zaprzecze­
nie .czynionych rządowi kowieńskiemu zarzutów. 
W  odpowiedzi ~ delegat polski prof. Aszkenazy 
wystosował do prezesa Rady L igi narodów notę 
stwierdzającą ponownie złą  wolę rządu kowień­
skiego do zlikwidowania tej smutnej sprawy. Do­
tychczasowe nieludzkie postępowanie rządu ko-

mińskiego (ze Lw ow a), a następnie około godz. 
13 przyjął p. Jastrzębskiego, który przybył z Ha­
gi na wezwanie objęcia teki skarbu. Konferencja 
z p. Jastrzębskim trwała blisko 2 godz.. a rezul­
tatem jej było  uzgodnienie stanowisKa premiera 
z p. Jastrzębskim, który prosił tylko o czrŁj do 
poniedziałku, aby się zorientować w  sytuacji 
skarbu naszego. W  związku z tern zamówił sobie 
p. Jastrzębski na niedzielę konferencję z p. drem 
Żaczkiem, dyrektorem departament: budżetowe.

nie do pomyślenia jest, aby człowiek, który był 
członkiem rządu w oflcjainem przemówieniu mógł 
usiłować zdyskredytować jednocześnie władzę.
Jeżeli p. Michalska zdecydował się na taki krok 
wobec urzędników ministerstwa, co podrywa au­
torytet władzy wogóle, to mimowoli zachodzi 
pytanie, czy  w  całej swej działalności, jako mini­
ster, p. Michalski wc w łaściw y sposób zużytkoi- 
u a ł swą w ładzę i czy  raczej nie mińł na w zglę­
dzie swej działalności. Obniżał autorytet rządu, 
którego był członkiem dlatego, żeby uwydatnić 
i zaprezentować w banalnej opinji publicznej swo­
ją osobę. Przem ówienie p. Michalskiego, O1 kto­
rem mowa, zrobiło jak najfatalniejsze wrażenie.

go, od którego otrzymują dyrektywy. W  zw ią­
zku z tą sytuacją w  dniach najbliższych min. spr. 
wewn. ma wystąpić na Radzie ministrów z wnio­
skiem o całkowita oddanie pod kompetencję min. 
spr. wewn. baonów celnych, stojących na granicy 
L itw y  kowieńskiej.

wieńskiego względem w ięźniów  polskich stwarza 
poważne i nie mogące być tolerowane pogwałce­
nie zasad ludzkości. Nota rządu kowieńskiego po­
winna tembardziej skłonić Ligę narodów do w y - 
lonania jej -wyroku z d. 17. maja br,

%
u k ł a d y  o  PO R T  i KOLEJE GDAŃSKIE.

Warszawa. (Tel. w ł.) (G.) Dnia 4. ĄlII. p rzy­
będą do Gdańska trzy grupy finansowe dla omó­
wienia sprawy państwowej toczni gdańskiej oraz 
warstatów  kolejowych. Są to grupy: polska,
francuska i gdańska. Na czele polskiej stoi p. Jan 
Armułowicz, dyrektor Banku krajowego w  W ar­
szawie, z rarńrenia rządu polskiego na narady tę 
udaje się p. Antoni Wieniawski, który wczoraj 
wyjechał do Londynu, skąd następnie udaje się 
wprost do Gdańska. >

*

KONCENTRACJA W OJSK ROSYJSKICH NAD  
GRANICĄ ESTONJI.

Paryż. (P A T .) Radio. „T im es” donoszą, że 
bolszewicy gromadzą znaczne siły wzdłuż gra­
nicy estońskiej w  okolicy Pskowa.

REKWIZYCJE SOW IECKIE P O W O D E M  ROZ. 
R UCH ÓW  w  ROSJI.

Warszawa. (Teł. wł.) ,(G.) Z Rosji sowttcKfej 
nadchodzą wiadomości, że w  ostatnich czasach 
stosunki polityczne w  Rosji zmieniają się znacznie 
na niekorzyść rządu sowietów, głównie z  powo­
du zarządzonych stałych rekwizycji. W ywołuje 
to niezadowolenie, powstają szeregi, malkonten­
tów, które niejednokrotnie organizują się w  ban­
dy uzbrojone, napadające na oddziały sowiecKie, 
wysyłane do wykonywania rekw izyc ji .

ROSYJSKI PLAN  O D BU D O W Y  ROSJI.
Haga. (P A T .) I. Litw inow  pizeasfawiając w  

podkomisji kredytowej swój plan odbudowy Ro­
sji, zaznaczył, i e  cy fry  podawane uprzednio, zo­
stały znacznie zredukowane. Przedstawiony plan 
dotyczy iak najściślejszych potrzeb. L itw inow  
w yraził przekonanie, że należy przeprowadzić 
ogólną odbudowę całej Rosji.

EXPOSE RZĄDU WĘGIERSKIEGO.
Budapeszt. (P A T .) Premier hr. Bethfen w y ­

głosił expose. kząd  dąż-yć będzie do zaprowa­
dzenia pokoju wewnątrz kraju i do doprowadze­
nia do harmonii politycznej, socjalnej i religijnej 
i p rzyw róci swobody obywatelskie. Dalej rząd 
będzie dążył do przeprowadzenia reform społecz­
nych, ekonomicznych i finansowych. Sytuacja e- 
konomiczna w  kraju wym aga bohaterskich w y ­
siłków, aby uratować kraj od grożącej mu kata­
strofy, z którę j może w yratow ać tylko pożyczka 
zagraniczna.

Bilans działalności 
KonTsji teatralnej.

Na właściwy, choć nieznany teren weszli o- 
negdaj na pięć godzin magistraccy koryfeusze 
sztuki scenicznej (komisja teatralna) i zagłębili się 
w  cyfrach preliminarza budżetowego trzech tea­
trów  lwowskich na rok przyszły. W yw ieszka 
sklepowa „Teatr jast instytucja zarobkową’ ’ nie 
napełniła dziurawej kasy magistrackiej. P rze ­
ciwnie, deficyt sanrych teatrów za czas od 1. VI. 
1921 do 1. VI. 1922 wynosi około 50 milionów 
mk., odliczając na inwestycje około 20 milionów 
nnk. komisja teatralna zamyka rok faktycznym 
deficytem 30 milionów mk. G łówny niedobór 
przypada na dramat i operę (teatr W ielki), chwiej­
na równo w naga cechuje teatry Nowości i Mały.

W  parze z kupieckimi wysiłkami komisji 
teatralnej szły zdoniości organizacyjne d y rek iH H  
Zaangażowano długi szereg sił aktorskich na ni­
skich płacach, nie dając im sposobności -wystą­
pienia w  pełnem świetle oceny krytycznej. P e ­
wna część zespołu jesi dotychczas niepro­
duktywną

Szatę deficytu przeciążają wreszcie skutki 
■nieumiejętnie dobranych sztuk, w  postaci -pustych . 
miejsc, o jakości wystawianych sztuk świadczą 
recenzje (te oryginalne).

Preliminarz budżetu na rok przyszły przed­
stawiony przez r. Scbneidra zamknięty jest w  tak 
ilłuzorycznych cyfrach, iż .nawet r. Ghlamtaez 
przypominać musiał o realńem pojmowaniu ż y ­
cia. Dowodem wysokości preliminarza są prze­
wyższające budżet o 50 proc. żądania artystów.

Projekt zniesienia działu muzycznego, w  celu 
odciążenia budżetu —  upadł. Komisja upoważniła 
dyrekcję teatrów do spisania kontraktów z do­
tychczasowymi artystami przy równoczesneni 
angażowaniu .nowych sił w  ramach budżetu. P o ­
ruszano również sprawę podwyżki cen za miej- ■ 
sca w  teatrach do wysokości 100 proc.

Komisja uchwaliła nakoniec wniosek p. Chs- 
iesa, by preliminarz budżetu rozpatrzony zastał 
na posiedzeniu Rady miejskiej w  połowie b. m.

Na Radzie miejskiej zatem rozstrzygnie się 
kwestia „Teatru dla sz.tuki“  lub „Teatru dla za . 
robku“.

i »■ — DO ■ s

skiej, dotyczącą akcji opcji- 'g o ,  a obecnie tymczasowym kierownikiem min.
W czoraj również w  godzinach rannych przy- j skarbu, 

jął premier nowego ministra robót publ. inż. Z ie - '

Pierwsze posiedzenie gebinefrii
r Prz)Tgotowania da exao e Kandydaci da nieob adzonych tek.

Na posiedzeniu tern omawiane by ły  sprawy 
poszczególnych resortów odnośnie do expose, ja­
kie premier Śliwiński ma wygłosić w  środę na 
plenum Sejmu. Co się tyczy tek dotychczas nie- 
obsadzonych, to według informacji, posiadanych 
przez naszego korespondenta, tekę ośw iaty obej­

mie prawdopodobnie prof. Stanisław Michalski, 
naczelnik wydziału popierania nauki w  minist. 
oświecenia publ Teka poczt i tełegr. dotychczas 
nieobsadzona. Niewykluczone jest jednak, że. o- 
hejrnie ją minister Stesłowicz.

—o—

P, Michalski buntuje się,
fto?paczliwy gest ośmieszonej megalomanji, Atakowanie Rządu za przed­

wczesną dymisję.

Prowokacyjne napady oddziałów  
litewskich na pas neutralny.

Bataljony ce ne przejść mają pod kompetencję min. spraw wewn.
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Partyjne szaleństwo,
(Vdpowiedś „Słowu Polskiemu'1 w  sprawie 

osadnictvra.
O pLkan,' los osadnictwa kresowego zniewolił 

mię do napisania parę słów prawdziwej oceny te­
go zagadnienia, dotychczas zaniedbanego przez 
państwo i społeczeństwo. Uczyniłem to w  tym 
oelu, aby poruszyć zdrową i uczciwą opluję pu­
bliczną, jak niemniej drogą tą w yw ołać chciałem 
rzeczową i bezpartyjną dyskusję, którapy pobu­
dziła zarówno czynniki rządowe, jak polityczne i 
obywatelskie do solidarnego i szczerego zajęcia 
się, osadirmami polskim. Na moją notatkę, umie­
szczoną w  ,.Kurjerze Lw ow skim 11, odpowiedział p. 
dr. Stanisław Grzesik, niezmordowany rzecznik 
naszego osadnictwa. To  mnie upewniło, że w  ten 
sposób rozwinie się rzeczowa dyskusja i tą drogą 
będzie można stosunki panujące w  odniesieniu do 
osadnictwa, jeśli nie radykalnie zmienić, to przy­
najmniej znacznie poprawić. Sądzimy, że sprawk 
ta przez glosy publiczne nabierze rozgłosu, a 
w  konsekwencji z tego wyłon i się grono ludzi ro­
zumnych i w pływ ow ych , którzy dzieło osadni­
ctwa kresowego poprowadzą umiejętnie, planowo 

'! z korzyścią dla osadników i państwa. Tyrncza - 
sern nie uwzględniono rzeczy  kardynalnej. Oto

Źródła i sądy.
.fak się pisać powinno i jak się p'sze recenzje 

teatralne?

Odpowiadający swemu zadaniu i powołaniu 
krytyk literacki i teatralny winien reprezentować 
zaostrzony wzrok, zwiększoną wrażliwość, głęb­
sze znawstwo i czulsze sumienie widowni. W i ­
nien przede wszystkiem znać temat, o  którym pi­
sze, i umieć o nim w łasny sąd i własne odczucie

WILHELM PELDMANN: W SPOl CZESNA LITE­
RATURA POLSKA. WYD. 5, 1908. STR. 511-512.

„Klątwa11 — przeniesienie greckiej tragedii na 
naszą glebę. Próba niesłychanie śmiała, bo połą­
czona ze stylizowaniem wsi polskiej do form ko­
turnu starożytnego — z wkrnem  przytem zacho- 

iwanjam charakteru jej polskiegu. Próba pod każ­
dym względem znakomicie się udała; nad sztuką 
unosi się: „Dola, Los, wieczna krzywda człowie. 
ka”, konflikt niemiłosierny między obrażonem 
prawem siły wyższej, a człowieczym prafnienien 
szczęścia: „grzechem11. Konflikt, dla którego roz­
wiązaniem i ekspjacją- jest tylko ofiara z żyda. 
P a d a ' ona straszliwa, a jestto już chichotem 
nowoczesnej ironji, że ofiarą padają prze<le- 
wszystkiem drobne, rócwfue dzieci.

Klątwa —  to jeden z najwspanialszych utwo­
rów nowszej poezji polskiej: z jednej bryły w y ­
kuta całość, mimo, że tvle różnorodnych pier­
wiastków łączy; budowa zwarta, spiżowa: akcja 
toczy się, jak szereg grom ów —  mimo to arty­
stycznie stopniowana i coraz gorętszym tchnie­
niem grozy owiana, klasyczny przypominając 
teatr grecki —  a rdz mnie polska, Z wyjątkiem 
niezbyt ołereśkwej postad pustelnika, wszystkie 
inne osoby mają w  sobie sędziwość, twatjdósś 
i szczerość ludu polskiego, począwszy od księ­
dza, w którym wstrząśnienie zasypuje wszystkie 
nabytki kultury, chrześcijaństwa, i wyzwala zno- 
yu chłopa z jego uporem, potem tradycją pogań­
ską i przesądem, a kończąc na gromadzie całe], 
której poatacSe zastępują nasamprzód Fur je- a 
której duch zbiorowy, piawo obyczajowe, zabo 
bon dziedziczny zastęouią Aiunke. Całość przy 
tem skąpana w  czystym zdroju języka ludowego, 
chociaż; z natury przedmiotu poeta musiał go 
stylizować i kombinować ze stylem i charakte­
rystycznym tonem tragedii Eschyłosa. Stworzył 
w  ten sposób język naturalfetyczny, ale pełen po­
tęgi, majestatu, sęnkiwości, zwięzłości dramaty* 

. cznej. Odt?d wszakże język Wyjpiańskiego prze­
staje. bvć czysto literackim, staje się jeżykiem 
życia, niemniej wysoce indywidualnym i wład­
nym; są w  nim jeszcze rozliczne chropowatości, 
nieraz zaniedbania, w  całości stylizowany w  jedną 
z „przedziwności11 w  rodzaj patetyczne*

' m owy polskiej” .

jest rzeczą powszechnie znaną i  ubolewania god­
ną, że w  sprawach pierwszorzędnych dla pań­
stwa nieiylko że brak jakiegokolwiek porozumie­
nie i  koordynat ji umysłów i sił, ale nadto istnie­
je u niektórych partji politycznych świadoma w o ­
la niszczenia i brutalizowania najlepszych zamia­
rów  zarówno u jednostek, jak i grup politycznych 
W edług zapatrywań tego voozaju społccz ue cho­
rych ludzi, każda praca i myśl publiczna musi 
mieć piętno partyjnej wyłączności. !  pod tym ką­
tem patrzenia na sprawy społeczne rozstrzyga 
się o sprawach i ludziach. Gorzej, natomiast się 
dzieje, gdy się zw aży, że pewien odłam prasy re- 
prezerttuią chłystki dziennikarskie, oraz specy­
ficzne kliniczne t y p y 'w  dziedzinie zagadnień na- 
rocSjv.'o-poliifcznych, wówczas mamy przykry s- 
braz życia politycznego tak znamienny i niepo­
kojący w  Rzeczypospolitej polskiej.

Z taktom moralnem przygotowaniem potrak­
towało „S łow o Polskie11 artykuł o osadnictwie 
w  „Kurjerze Lw ow sk im 11.

„S łow o Polskie11 w  art. pud tyt. „Czyja  w i­
na11 rozprawia się z „Kurjerem Lwoskim ", z Pol. 
Stron. Lud-, a nawet poszczególnymi ludźmi. 
W  miejsce rzeczowej i rozumnej dyskusji potrak­
towało całą rzecz po wiecowemu. Z tą samą za- 
palczywością i bezmyślnością, z  jaką napada się 
na rząd i Naczelnika Państwa, napada się na

wypowiedzi-eć. T o  startowi jego legitymację, u- 
prawiriającą go do zabierania głosu i ferowania 
wyuoków. W  przeciwnym  razie, o ile kwalifika­
cji tych nie posiada, prawa tego nie ma, a glos 
jego nie zasługuje na uwagę.

W e L w ow ie  niedawno wystaw iono „K lątw ę” , 
utwór, który krytyk, wymagający, by się z  nim 
łiczoro, winien znać, rozumieć i odSzuwać indy­
widualnie. W ystaw ienie „K lą tw y ’ ’ w e Lw ow ie  
w yw oła ło  sprzeczne sądy AVŚród krytyki. C zy 
wszyscy, zabierający głos, mieli prawo -wypowia­
dać publicznie to, cu nazywają swem zdaniem?

JAKÓB GESZWIND. („GAZETA PORANNA” 
Z 30. CZERWCA).

C y fat na czele recenzji: „Dola, los, wieczni* 
krzywda człowieka11.

„Jesłi Wyspiański względnie jego twórczość 
późniejsza może być uważana za sumienie Polski, 
to „K lątw a11 — napisana jeszcze może pod' w p ły ­
wom francuskiego naturalizmu, bezpośrednio po 
pobycie tw órcy w  Paryżu  — jest sumieniem 
świata. Niema tu jednak taniej doktryny, niema 
dogmatycznej „moralności", jest najbardziej z 
wszystkich jego —  nawet greckich —  dramatów 
układ klasyczny, sięgający wzorem  chyba Sofo- 
klesa cza' Eurypidesa- — „Klątwa” —  to prawdzi­
wie grecka tragedia, skojarzona z duchowym i 
realnym krajobrazem wsi polskiej, to transpozy­
cja antycznego fatum, rozciągnięte nad polską 
plebanią, to walka jednostki — w  tym wypadku 
księdza — z losem, walka między siła wyższą a 
pragnieniem szczęścia, przeradzającem się w  — 
grzech. Gdy zawodzi nakaz święty, gdy Jedno­
stka ulega, a z nią osłabły wiąz-ania w iary  —  
febrze górę wylęgająca się w tłnmie tradycja po­
gańska, która zagładę i Avyzwolenie przynosi ró­
wnocześnie.

Jeden to z  najmoralniejszych, a zarazem naj­
bardziej ponurych dramatów Wyspiańskiego. 
Ten spiżowej budowy utwór, zw arty jak może 
żaden inny, jak żaden inny opiera się też przo- 
dewśzystkiem o „s łow o11, o mełodję, ! rytm  w ier­
sza, o pełen potęgi i majestatu język, aczkolwiek 
zaprawiony w sposób genialny gwarą. Jak ,w  
ka M ym  dramacie W yspiarskiego, duże znaczenie 
ma tu strona dekora lywna, gdyż dramat W y ­
spiańskiego musi być pełnią i hanmonją kształtu, 
barw 1

wszystkich nie należących do naród, demokracji. 
W ęszy  się wszędzie padMnę i padliną karmi się 
społeczeństwo. W  takich warunkach kulturalnego 
i moralnego wyrobienia jest wykluczona a- szel­
ka współpraca z takimi ludźmi na gruncie spraAV 
natury narodowej i państwowej.

Iaż. Rosydarski.

Popis szkoły drama iycznej
a mianowicie klasy dykcji i deklamacji p. 

Ki /.yżanowskiego ti gry  scenicznej p. Fraczkow- 
skiego, wypadł pomyślnie. Dykcja i deklamacja, 
styl, pewność ruchów: i mimika w ypadły na ogół 
zadowalająco. Usterki pewne, a miałUowade nie­
przystosowanie głosu do warunków akustycz­
nych sali należy przypisać brakowi prób w  gma­
chu W ielkiego teatru. G łówne brzemię repertuaru 
dźwigał na sobie p. _Marek, zasługujący w  palni 
na nazwę artysty wielostronnego, obejmującego 
dziedziny ról bohaterskich, charakterystycznych 
i komicznych, p rzy czem zakres ról starszych, 
wymagających stylu, dostojeństwa (np. w ojewo- 
da w  ,.Mazepie” ) szczególne ma znaczenie dziś, 
gdy aaje się odczuwać brak aktorów  o  kwalifika­
cjach tego rodzaju. Zaznaczyć należy przy tem 
zdolność transformowania się i charakteryzowa­

na pytanie to należy odpowiedzieć, że nie. 
P. Jakób Geszwind, recenzent teatralny „Gamety 
porainiej”  i p. Kazimierz Bukowski, leeerrzent 
„W ieku N ow ego ’’ rzeczową część swych recenzji
0 „K lątw ie", wszystko jo, co nie jest frazeologją
1 t. zav. ,^omówieniem’ ’ wystawienia zaczerpnęli 
treściowo, a to rm a lnie —  po derkonaniu pewnych 
przestylizowań i przestawień — przepisali z 
współczesnej literatury pefokiej W ilhelma łFeld- 
tnana. Że tak jest, wykazuje podane niżej zesta­
wienie tekstów :

KAZIMIERZ BUKOWSKI („WIEK NO W Y” Z I.
LIPCA).

„Jakkotwieł jest, dobrze się sa to , że Avysta- 
wipnw tę wspaniałą tragędję która wyrosła na 
czystym granefe oółskoścl i z niesłabnącą siłą 
ujmuje w  antyczne ramy teatru greckiego pro­
blem szczęścia i grzechu człowieczego. „K lątwa’ ’ 
wiąże się organicznie z pierwszym i dramatami 
Wyspiańskiego i poAvStaia v; okresie jego unńto- 
wań greckich.

Caiy świat antyczny, pognany i przeżyty 
u najczystszych źródeł twórczości Sofokiesa 
i Apokleposa (? ) wrósł w ten szary, zamknięty 
światek chłopski, stapiając się w nim w całość
0 doskonalej formie artystycznej. Z tych dwu ele­
mentów zbudował Wyspiański swoją tragędję, 
nadając jej siłę nieodpartej konieczności drama­
tycznej. Idea kierownicza, ów  problem „doli, losu
1 wiecznej krzywdy człowieka’’, jest żywotnym 
koścetn całej tragedii, wiodąc bohaterów 'ku nie­
uchronnej katastrofie końcowej.

Na tym tle 'przeprowadził Wyspiański g łę­
boki kótiOlkt między prawem moralnem Boga 
a naturalnym Popędem ludzkiej natury. Problem 
wfłny i kary, zaczerpnięty ze świata greckiego, 
znalazł w  ,K lą tw ie”  doskonałe lozw lązm ft w  ra­
mach tragedii chłopskiej. Surowość i bezwzględ­
ność Pojęć chłopów, mierzących w  siły wyższe, 
w  ich brutalną moc nad losem człow ieka i  w  ko- 
mleczność ofiary dla odkupienia wWpy, zastąpiła 
w  zupełności antyczny świat Fur®, Erynii i greż- 
nego Anacjke. Stąd też młody ksKtfe, ów „polski 
Edyp” , chłop z pochodzenia, uiegai prawom dzie­
dzicznych obyczajów i w rozracznej pogoni za ' 
własnem szczęściem burzy w  sobie nabyty skarb 
zasad cbrzeJcTansklch. W  tem tjrwl tragiczny 
koeffikr, ujęty i przeprowadizorm z geniainą silą 
i niekłamaną w  nfczeun szczerością11.

★

Na podstawie te®© stwierdzenia wofev. wydać 
obiektywny sąd, że pp. Jakób Geszwint i Kazi­
mierz Bukowski 'nie mieli prawa zr jjerać w  spra­
wie .K lątwy" głosu, a przywłaszczeni m sobie 
cudzych rnyćK i słów wartość SAWOśch sadów i o- 
plnji przekreślał.
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nia. Suną trema stanęła na przeszkodzie obja­
wieniu się tego znacznego talentu, odznaczabące- 

,g© się rćwi.ocześnje i w praw ą sceniozną i w iel­
kim zapałem tfla sztuki.

Bardzo pewną i swobodną była p. Bulaba- 
-nowa, na uwagę zasługuje talent p. Sabatówny, 
kwalifikujący ja do ról twardych, bohaterskich, 

,które tak mało wśród 'młodego pokolenia mają 
przedstawicielek. W ym ienić należy dalej dodatnio 
p. S^paczyńską i Burnatowicza. Reszta mówiła 
płynnie i wyraźnie i przygotowaną b y k  sta­
rannie.r:O d  A d m i n i s t r a c j i

Pi osi my uprzejmie o jak najrych­
lejsza nadesłan ie  prenum eraty

n a  l i p f e s  f e r .
wraz z ewćnb zaległością, celem ure­
gulowania nakładli. —  Wy ptak kwot 
wpłaconych na czeki Poczi. Kasy 
Oszczędn. następuje po upływie 8 do 
10 diii, z tego powodu najrychlejsza 
wysyłka prenumeraty jest wskazarą 
W interesie szan. prenumeratorów.

Na czekach lub przekazach w ym ie­
nić należy, na Jaki cel służyć ma 
nadesłana kwota; prenumerata, ogło­

szenie, składki.
Cena prenum eraty wynosi;

W e Lw ow ie miesięcznie do 
odbierania w administracji 
Kur jera Lwowskiego . . . .  90!) m.

W e Lw ow ie  z odnoszeniem da 
dom u...............................   1 000 m.

Z  rzesyłką p o c z to w a  w całej 
P o l s c e ...................................... 1.000 ni.

Zagranicą miesięcznie . ,  . . ..JL60G ni.
Za zmianę adresu dopłaca Hę 20 m-

■ tif tO N lK A ,
K a len aa^ tfk ,

Oziś tu. 'tat. A. i  po Sw., Naw iedź. N P M . ; pr. kat.N. 
ś  po So łz. H. 3. la h o  rz. ba!. W an dy; gr. kal, M etody.a. 
W schód  sJońca 3*23, zacbód 7 33.

Ref.ePinap Teatru  WHifelega,
Początek przedstawień a g. 7 30 wlecz.
W  r d z i e l ę  j poniedziałek „K lą tw a ", wvstęp O rdon- 

Sosnow skiej.

Mepcrtuas* Teatru  Nówaśol.
W  nied; iulę „Kuzynek z H onolu lu".

B a ły  teatr (niejaki (ul. Grńdecka 2 bj.
W niedzielę i pcniedziułek „Kochanek z obłoków'.

W ©  I r i f i f d w i s ,

—  O  nową formę szkoły. Onegdaj odbyło się 
w  ratuszu zabranie obywatelskie, które wysłu- 

: chało referatu zasłużonego inicjatora myśli p o sy ­
powych, p .Mik. Budzanowskieco. Doświadczony 
ten pedagog wskazał na potrzebę założenia szko­
ły średniej zdała od ujemnych w p ływ ów  .miasta, 
fizycznych i moralnych, szkoły na fonie natury, 
uposażonej znakomicie w  siły nauczycielskie i 
wszystlde urządzenia na współczesnej wyżynre 
pedagogicznej. Proponuje założenie takiego insty­
tutu wychowującego tęgi** duchem i ciałem oby­
wateli w  Bfzuchowicach. O ży w ;ona dyskusja po- 
r uszyte w iele (może za w iele) spornych kwestii 
w  tej tak doriśo: łej sprawę, a zakończyła się o- 
braniepi komitetu organizacyjnego. —  Naszem 
zdaniem tak kosztowna rzecz (przeszło 2 miliardy 
marek!) może; być założona tylko przez grupę 
fmarsów. jako przedsiębiorstwo i jako przedsię­
biorstwo mus’ to się traktować, które rentować 
będzie sie kiedyś — a zakład taki musi b vć  „cól- 
tegrum optiimatium“  choćby z „funduszowemf* 
miejscami. Lepiej to, niżby może pieniądz i mło­
dzież miały uciekać do zagranicznych szkół. —. 

(Albo jest drtigie wyjście: Szkoła dla wybitnie 
'zdolnych, szkoła specjalna państwowa, w  której

nie będzie balastu tępaków. Państwo, gntina i ro­
dzice spólnerni siłami mogą tw orzyć taką szkołę 
stopniowo — od jednej klasy zaczynając. 1 z  tego 
może być dla O jczyzny rzetelna korzyść.

S P.
— Z teatru, Ostatnie gościnne występy Or- 

don-Sosnowskiej. Dziś i w  niedzielę pó raz ostat­
ni lidzie „K lątw a" Wyspiańskiego ze znakomitą 
Ordon-Sosnowską. Niestety, w  poniedziałek już 
artystka opuszcza nasz© miasto. Niewątpliwie, te. 
dwa ostatnie przedstawienia ściągną tłumy dobo­
rowej publiczności. "  4

„Kochanek z obłoków " schodzi już wnet 
z repertuaru Teatru Małego, gdzie cieszył się du- 
żem powadzeniem.

—  Operetka w  Teatrze Wierom. Teatr No­
wości z powodu budowy kanalizacji będzie przez 
lipiec zamknięty. Cały zespół operetkowy przeć 
nosi się na ten miesiąc do Teatru W ielkiego i roz- 
poczyna swe w ystępy w e wtorek.

— Mdieją pod nawałem pracy. Skutkiem nie­
fortunnej redukcji sił biuro paszportowe jesr tak 
zawalone pracą, że wprost się dziwić należy, jak 
można jeszcze w  takich warunkach pracować. 
Setki interesentów przesuwa się dziennie przez 
biuro. W  lokalu małym, dusznym, ciśnie się dzie­
siątki łudzi, nagabując, prosząc, kłócąc się, a 
tych wszystkich ma zadowolić jeden referent 
i kilka panien. W  sobotę zemdlały dwie siły żeń­
skie, skutkiem czego musiano zamknąć' biuro. 
W ypadki te nie są, ja® nas informowano spora­
dyczne. C zy  w  takich warunkach możliwe jest 
urzędowanie? C zy  na to nie ma lekarstwa? Już 
nie tylko w zg lędy państwowe, ale i w zględy 
prostej ludzkości powinny przemówić do zbyt 
pochopnej centrali, by  nie zarządzała redukcji sił 
tam, gdzie właśnie trzeba ich powiększenia.

—  Zbrodnie Puzzapowców  przed sądem. Na
wczorajszem posiedzeniu sądu, lt, z  rzędu, dokoń­
czono przesłuchiwać świadków. Zeznawał staro­
sta Słoński1, który był referentem w  Wydziale; 
aprowizacyjnym. Stw ierdził on to, na co powo­
ływali się oskarżeni, mianowicie, że w idząc iż 
tow ary w  magazynach Ajencji handlowej -Puzap- 
pu zaczvnają się psuć, dał dyrekcji Ajencji połci- 
cenie, aby te tow ary sprzedawano każdemu, kto 
żechce kupić. Świadek J. Koniarek, naczelny kon- 
trolor Centralnego Puzappu w  W arszaw ie, który 
onego czasu w ysłany z  W arszaw y do Lw ow a dla 
dokonania kontroli w  magazynach Ajencji, zeznał, 
że .znalazł w  tej Ajencji nieporządek, Skutkiem 
czego nie mógł przeprowadzić dokładnej kontroli. 
Kazał w iec nieporządki te usunąć i na tern ogra­
niczyła siei jego działalność. W  dalszym ciągu 
wczorajszej rozpraw y odczytano stosy aktów i 
odroczono rozprawę do poniedziałku.

—  Bójka apaszów. W  kłębach dymu tytonio­
wego zmieszanego z oparami alkoholu baw iło się 
w  spelunce przy ul. Kasztelańskiej, gTono bar­
czystych gości. Gdzieś około północy wybuchła 
między nimi gwałtowna sprzeczka. Rozedrgane 
wódką nerwy przytłumiły świadomość logiczne­
go  myślenia i W praw iły w  kolisty fiiS ł nogi i re- 
ce. Kłótnia przemieniła się w  bójkę. Splot ciał 
walczących gruchnął wkrótoe na podłogę i skrył 
się pod stołem. W tem podniósł się jedetn z  nich, 
porwał sztabę żelazną, stojącą koło drzw i i ude­
rzy ł na oślep w  mordujące się kłębowisko na 
podłodze. Odpowiedzią był zduszony okrzyk 
i ciemna wstążka krwi. W krótce potem zalśnił 
nóż i obrazek się powtórzył. Plastyka widoku u- 
derzyła w  umysły apaszów w  sposób nadzw y­
czajny. I gdy słyszeć się dały gwizdki policjan­
tów  biegnących do szynkowni, apasze umknęli 
przez okna i drzwi. Na podłodze leżał nieprzy­
tomny Stan. Śliwiński, z rozbitą podstawą czaszki 
opodal zaś S. Jasiński, znany złodziej, zwarty 
„Szczurem ’’ , ranny nożem w  piersi. Lekarz Pcg. 
rałtmk. udzielił p ierwszej pomocy. Śliwińskiego 
odwieziono do szpyala w  stanie bezprzytomnym. 
Żychf jego grozi śmierć. I za co? Homo homiirtł 
lnpus.

—  Nieszczęśliwe wynadbi. Na dworcu głó­
wnym dostał się m iędzy zezepiane wagony Jati 
Dyszkant, konduktor kolejowy i doznał silnych 
obrażeń bioder. —  Na ul. Balonowej upadł pod 
przejeżdżający tramwaj Marek Starek. Odrzuco­
ny na chodnik odniósł kilka rań na kolanach- Pog. 
ratunk. w  obu wypadkach udzeHło pomocy.

—  Napad ua ulicy. Na ui. Martina napadło 
pięciu nieznanych mężczyzn na Michała Harasy- 
ma, betoniarza. Po  wymianie kilku słóW, jeden 
z nich uderzyi Harasyma bokserem w  'głowę, 
poczerń napastnicy zbiegli. Pog. ratunkowe zao­
patrzyło rany napadniętego.

— Nieuosły pościg. Na górze stracenia po­
rzucili ścigani przez pos. poi. złodzieje tłumok z* 
rzeczami, skradzione mi u ks. Tacjana Olbrachta, 
katechety w  Kleparowiei. Złodzieje zbiegli na tu- . 
ralnie. R zeczy  złożono w  depozycie poi.

—  W klasztorze Dominikanów skradziono 
z biblioteki ks. Bandwskiego większą ilość naj­
bardziej cennych książek. Szkody na razie ustalić 
nie można.

— W  tramwaju HG. skradziono z kieszeni 
Budki Konrada protfel z  dokumentami i 100.00C' 
martk.

Z ©  ś w i a t a .

—  Proces 0 Petlurę. Komunistyczny orgaL 
Czechosłowacji „Rude P ravo “ zarzucił wspłpr. 
„Trjbuny" p. Al. Krejczernu, refererfftywi spraw 
rosyjskich j ukraińskich, że bierze pieniądze od 
„Rihaldiniego-Petiury", na co p. Krejczi zaska­
rży ł do sądu „P ra vo “ . Ouegdaj w  organL boisze- 
wickim Pragi pojawiło się „odśzczekanie", które 
załatw iło ten proces.

—  Zebranie Związku b. powstańców gó-zio.
śląskich (Koła lwowskiego) oobęazie się dnia 3. 
lipca br. o godz. 7 w ie fź . w Czytelni Tow . Brat­
niej Pom ocy, Poikechmka (parter). O przybycie; 
proszeni są w szyscy uczestnicy powstań i akcji 
plebiscytowej na Górnym Śląsku.

—  Saloii wiftś&łmy w  Pałacu Sztuki rla pi- 
Targów  Wschodnich przedłuża się wobec nie­
słabnącej frekwencji do połowy5 łipca. Przypom i­
namy, że prof. Sichulski, którego kilkadziesiąt 
monumentalnych prac zajmuje główną salę, prze­
nosi się do W arszawy, rak, że obecnie jest to na 
dłuższy czas osta ‘nia sposobność zapoznania sre 
Z całokształtem twórczości tego artysiry^którym 
szczyci się nasze miasto. W ystaw ę zw iedzać m»- 
żna codziennie od g. 11—7 w lecz.; wstępy 200 
tmp., dla m łodzieży szkolnej 100 nip., a dFa w y ­
cieczek zbiorowych 50 mp.

— W  *ęczór tańca Maryli Gremo. Jako dzie* 
cko ośmioletnie, Maryla rozpoczęła w  mieście ro­
dzin nem, w e  Lw ow ie, swoją karierę artystycznet 
w  sztuce choreograficznej, w  której arkana wpro­
wadziła ją s lawo a Rita Sacche-tto, już wówczas,' 
przed trzema laty, zadziwiła mała Maryla w szy * ’ 
stkioh swą muzykalnością i wielkiam zrozumie-, 
nhm dla sztuki mimicznej i tanecznej. Dziś jest; 
ona juiż wybitną artystką, znaną w  wielkich śro-1 
dow5 sikach Europy, a  zapewne wkrótce i Am ery­
kę której w ielki talent sceniczny wszystkich za­
dziw ić musi.

Wydoskonalona technika stopowa, elasty­
czność ruchów całego ciała, gest i mimika, godne 
pierwszorzędnego aktora, wrodzone poczucie m t- 
zyczne, a przedewszysfkiem  w iek dziecięcy na­
dają jej produkcjom n iezw ykły urok -^wdzięk.. 
Trzeba widzieć, j?k M aryla Gremo charaktery2 
stycznie odtwarza dziewczę wiejskie z  Holandii,; 
jak trafnie podchwyciła w yraz  tw arzy wieśnla-, 
ezki czeskiej, lub z  jaką poezją dziecięcia zbiera 
kwiatki w  Tesie, aby zrozumieć czar, jakim o- 
wiana jest jej każdorazowa produkcja choreogra­
ficzna.

Publiczność, która szczelnie zapełniła duża 
w idownie ,(Teatru Now ości", z entuzjazmem okla-1 
skiwała małą artystkę, zmuszając ja do licznych 
naddatków. Jako muzykalna pianistka produko­
wała się p. Dora Gremo, która z brawu-ą ode­
grała utwory Chopina i Liszta, Gfd.

— Podwieczorek renesansowy. Dziś ódbt> 
dżie się w  kawiarni Renesans podwieczorek przy 
muzyce strdniem Referatu ośw iaty i kultury W P . 
i Polskiego Białego Krzyża. Czysty dóchód prze­
znaczony na korpuśne .K o ło  Opieki". Poouiai- 
ność „B iałego K rzyża " ściągnie zapewnie masy, 
a wulkaniczny temperament lwowski uczyni za­
bawę tę „clou“  sezonu.

W O głosi.;uu „ W  gim tUzluni 
6al. O lgi z  F il:ppich Żych ow iczow e j la s i la  omyłka, gdysi 

rgs:, doirzałoŚGi ońby! się pod prznwodn. p rof. unlvr. dni 
r ,tód ćm isrźa  & ierad łk i2gc, a W e S ie ia ik  tgo.
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/
Galie. Ifesa oszczędności

'odbyia wczoraj waln« zgronuidzesiie pod p ize- 
j wodnictwem p. Niezahitowskiego. P o  przeszło 20 
'latach było to pierwsze zgromadzenie galic. Kasy 
! oszczędn., na którem dyrekcja wykazała nad- 
! wyżkę. Utworzono już fundusz rezerw ow y, w y ­
noszący obecnie przeszło 3 -miliony mk. Gwaran­
cja państwa (dawniej -kraiu) trwać będzie jeszcze 
!łak długo, dopóki Imidusz rezerw ow y wykosić 
będzie 10 proc. kapitału wkładkowego, który o- 

. becuie dochodzi do 300 milionów mk. Spodziewać 
się- nafeży, że fundusz rezerw , wzrastać będzie 
w tempie przyspieszonem, szczególnie dzięki do- 

- chodowi z procentów brutto (interesa naftowe), 
j Ze sprawozdania dyrekcji za r. 1921 wyjmu- 
ijemy następujące dane:

P o  szeregu lat zaliczyć możemy rok 1921 ęa 
(pierwszy prawidłowej, nieprzerwanej gospodarki, 
j Mogliśmy rozwinąć naszą działalność w  ramach 
■naszego statutu, a wynik zadowalający uoda’e 
;naca otuchy na przyszłość. P o  22 letniej przerw ie 
(Zamknięcie rachunków wykazuje pozycję „Fuu- 
;dusz re ze rw ow y” .
■ Rachunek strat i zysków  za r. 1921 w ykaza­
ły : dochody mk. 27,955.887.88, wydatki zaś na­
stępujące: procenta i prowizje mk. 4,730.068.72, 
koszta a-dmiĄilstraicji 18,256.004.40, koszta utrzy- 
unanra gmachu 166.420.63, podatki 1,115.855.40, 
pokrycie straty na wekslach 64.397.59, okazuje się 
nadwyżka z obrotu mk. 3,623.141.14.

Wkładki na książeczkach w ynosiły 31. grud- 
luia 1920, książeczek 108.754. mk. 110,562.499.55. 
|W ciągu r. 1921: przyjęto na wkładki od 24.038 
'stron 212,553.700.73 mk. i wydano nowych ksrą- 
jżeczek 5857, dopisano do kapitału nieodebrane 
iz dniem 30. czerwca i 31. grudnia 1921 procenta 
/mk. 4,162.167.07, łącznie książeczek 114611 na mk. 
'327,278.367.35.

W  tym że czasie zwrócono 18872 stronom 
'tak. 103,138.440.88, ściągnięto z obiegu książeczek 
8680. Stan z  dniem 31. grudnia 1921 wynosił ksią- 
Sżecaek 105931 na mk. 224,139.926.47. W ciągu r.
' 1921 zw iększył się zatem stan w k ładek  o -mk 
; 113,577.426.92.

Pożyczk i hipoteczne i komunalne wynosiły 
z końcem r. 1920 mk. 42,169.421.58, a z końcem 
4921 r. mk. 39.497.512.14, spadły w ięc o  mk. 
'2,671.909.44, przeważnie z  powodu spłat dorajz- 
jnydi.

Czysta nadwyżka obrotowa na rachunku in­
teresów w  likwidacji wyniosła w  roku spraw, 
.mk. 5,577.062. Pochodzi ona z  dochodów baeżą- 
Icycli i dalszej częściowej likwidacji. Sprzedaliśmy 
im iarow ide częściowa procenta brutto na kopalni 

7;w  Kosmiaczu. Z w p ływ ów  umorzyliśmy w  cało­
ści dłużną pozycję „Interesa w  likwidacji”  (Szcze- 
.panowski, W olski i Odraywolski), z nadwyżki zaś 
,w kwocie mk. 5077.062 przenieśliśmy na r. 1922 
.mk. 500.000, a na rit. strat i zysków  kwotę mk. 
'5,077.062.
' *  Sprawozdanie pow yższe przyjęło watne zg - - 
madzenie do wiadomości i uchwaliło następujący 
wniosek wydziału : „Tym czasow y wydział sa­
m orządowy raczy w  myśl paT. 38. statutu udzie­
lić zarządowi galic. Kasy oszczędn. absolutorium 
z  rachunków za r. 1921’’ .
i Pc  raz p ierw szy po 22 latach uchwalono na 
.wniosek dyrekcji i wydziału z czystego zysku na 
cele użyteczności pubfrczitej 680.060 mk. Sub­

wencje otrzym ały instytucje, które ubiegały się, 
dow iedziawszy się o tern, że w  tym  role u gałic. 
Kasa oszczędn. rozdzielać już będzie subwencje, 
spełniając jeden z głównych celów/ tej instytucji.

Największą subwencję (106.000 mk.) prze- 
znaczoaio na ubogich m. Lw ow a, resztę podaie- 
lono na subwencje po 10.000 i 20.00O mk. M ię­
dzy innerm otrzym ały je: Zakład ciemnych i głu­
choniemych, lecznica, Tow arzystw o ratunkowe, 
Tow . walki z  gruźlica, Ochrona rmodzieży, inw>a- 
bdzi wojskowi, akade-mja eksportowa i dn.

Stopę procentową od wk/adek podwyższono 
do 4 proc.

Dyrekcję galic. Kasy oszczędn. stanowią pp. 
dr. Edward Str-oynowski. dr. Ferdynand Kw iat­
kowski i iako zastępca dr. W ładysław  Abraham.

Na krawędzi dnia.
KOMUNIKAT: NOW Y CZAS.

Niuiejszem zawiadamia się, że w  myśl posta­
nowienia art. 5. ustawy z  Jl. maja 1922 r. DUP. 
Nr. 36. w  przedmiocie nowej rachuby czasu u- 
stępujący gabinet, chcąc na zL*ść swym  następ­
com zn iw eczyć wszystkie chlubne i głęboko prze., 
myślane pomysły, zmienił brzmienie rzeczonego 
pow yżej artykułu, iż „w szystk ie zegary, znajdu­
jące się w  miejscach publicznych, z  wyjątkiem ze­
garów  słonecznych, winne być uregulowane w  
sposób podlany w  ustawie ministerialnej11 i naka­
zał od 31. czerwca cofnąć wszystkie zegary sło­
neczne -wstecz o 1 godzinę, a władze, komunalne, 
wojskowe, państwowe, samorządowe i samowład­
ne przejmą w  dniach najbliższych kontrolę, karząc 
najsurowiej podług brzmienia rozporządzeń w ła ­
ścicieli tych zegarów  słonecznych, które nie będą 
rzucały najkrótszego cienia w  południe środku- 
wo-eurooejskie

Za zgodność: Ica.

Pierwszy spis ludności.
Główny Urząd statystyczny opracował pu­

blikację pt. „Tym czasowe wyniki pierwszego po­
wszechnego spisu ludności Rzpltej Polskiej z dnia 
30. września 1921 r.“ , która ukaże się w  najbliż­
szym 'Czasie w  druku i zawierać będzie:

W  tablicy I. dane o liczbie ludności z  podzia­
łem na płeć, oraz o liczbie budynków' mieszkal­
nych i inwentarza żyw ego.

W  tablicy II. dane o składzie narodowościo­
w ym  ludności.

W  tablicy III. dane o powierzchni w  k!m.J, 
liczbie miast, gmin wiejskich i obszarów dwor­
skich.

Publikacja powyższa nie będzie zawierać da­
nych, dotyczących Ziemi Wileńskiej i Górnego 
Śląska, gdzie się spis nie odbył, oraz nie będzie 
uwzględniała osób, objętych spisem wojskowym.

Pragnąc udostępnić szerokiemu ogółow i ko­
rzystanie z w yn ików  spisu, G łówny Urząd staty­
styczny podawać będzie najważniejsze dane w  
drodze periodycznych komunikatów prasowych. 
Poniżej przytoczona tablica zawiera dane o skła­
dzie narodowościowym ludności1 w  liczbach bez­
względnych i odsetkach, zestawione w oje­
wództwami. —  Obliczeń dokonano na podstawie

arkuszy zbiorowych (powiatowych i miejskich), 
wobec czego przytoczone dane nie mogą być u- 
ważaue za ostateczne. (PA T .).
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Wiadomości telegraficzne.
Pogrzeb Take Jonescu. Zw łoki Take Jonescu 

po uroczystościach w  Bukareszcie zostały prze­
wiezione do Si-nai, gdzie będą dziś pochowane.

(PAT.)
Francuski Związek prac^ przystąpił do mię.

dzynarodówki moskiewskiej. St. Etienne. Odbył 
się tu kongres skrajnego odłamu powszechnego 
związku pracy, na którym uchwalono 741 głosami 
przeciwko 406 głosom przystąpić do międzynaro­
dówki moskiewskiej, pod warunkiem uznania au­
tonomii synoykalizmu francuskiego. (P A T .).

MILJONÓWK
W arszawa. (Tel. w ł.) (G .) P r z y  sobotniem 

ciągnieniu wylosowano miljonówkę nr. 1,357-851, 
sprzedaną w  P. K. K. P  w  Łodzi.

 oo-----

AMERYKA ZA INTERESO W AŁA SIĘ V/RESZCIF, 
LIGĄ N A R O D Ó W

Wiedeń. (P A T .) „N. Fr. Pr'esse“  donosi z  Ge­
new y: Waszyngtońską informaqę, iż senator 
Knox udaje się do Europy, aby poinformować się 
o pracach Ligi Narodów, uważają za poważną 
oznakę zbliżenia się Stanów Zjedn. do L igi N aro­
dów. Spodziewają się, że Stany Zjednoczone zaj­
mą wobec niej przyjazne stanowisko.

Ze spraw ekonomicznych.
+  Stopa procentowa od wkładek na ksią­

żeczki. Od wkładek takich płaciły bssnSa i Lwow­
skie Kasy oszczędn. dony* hczas 3 do 4 proc. 0 -  
‘becnie żarnie rzają -tanka lwowskie pódtoieść stopę 
■procent, od wkładek na 6 proc., a od wkładek, 
ulokowanych na czas dłuższy od 8 do 12 proc. 
Stopa procentowa od weksli w jn os i w  bankach 
'lwowskich od 21 do 25 proc.

+  W arszawska sytuacja giełdowa. (Td . w ł.) 
'(G .) Kursy dewiz zagraniczzrych w  dalszym ciągu 
■wykazały tendencje zw yżkow a , usposobienia cło 
końca zebrania mocne. W  dziedzinie akcji uspo­
sobienie bez zmiany przy kursach utrzymanych 
z dnia poprzedniego- Papiery procentowa również 
j.bez zmiany. Miljonówłaę' u «i.: 1.488, 1.495, -1.4S5.

Corsa wala*. 
Karier Im - 
wsk! Igr, 147

lisów  — dnia 30 czerwci 182 Warszawa dii a 
1. lipca

Zur/ch 
dr.fa 1VI(.

Berlin 
dnia 20 VI.

Wiedeń 
dnia 30 >6

Gotówka , Dewiz? D e w i z y

100 Mk. poi- —m - - 1 0 0 - —100— | 0.11—0.11 7.45 41 ł
1 fnet ang. 20030—204)0 20300-208)3 • 21375-2 575 23.27 1393.75 83875
100 frs franc. 370'W—390)3 375 >l)-395M : 9700— 406)0 14 15 2328.55 159200
100 frszważ 85300— 90 l W 850 >0—900)9 9n0'00 -92000 JOC— 5982.50 359875
L00 fre belg. ■:45f)0—365)0 35O-J0—370 )9 37000-38300 • 42 63 2593.25 150)50
109 K czesk. 8803-92)0 8900-9300 9200—93)0 10.10 590.75 ;6i40
400 K węg. •4001*590 450-500k ----- - t a l 36.65 1815
100 K ansrr. 23 -23 2 3 -2  1 24 00 -25-00 -.02 3.34 100.—
100 M niem. ;2Ó0 —131 i 1250-1325 1205-1245 1.39 100.— 5120
1 Dolar am. 16)0 -4730 4650-4730 4830-4-870 5.26 314.15 19019
100 Ur wt. 215 K)—23000 21500 —230)0 2210—2220 24.70 1602.00 8917tl
lutt Lei rum. 2ii0)—2801 2650-2850 — - 3.45 204.00 \ , 94
lOOguid. hol. 135000—135000 162500—172509 209,0) 12U0.20 730750
100 K. aorw. ? 45000—50000 P 46000—510)0 _<_ 86.60 571.215 8124<0
100 K, duń-;. 8JJ30O—as iw t» 80000—85)0) —■— 1J3.00 6663.55 '402 75
100 lć szw. C 7j0J0—7250<J <S 70000— 75)0) 136.00 8085.10 434850

U A A u e  aF “ oznacza kursa poprzednia, ostatnio notowano.
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Czas ednewis prsRiiiiral|
na. Kipie®! ?

V. polski Kongres
przeciwalkoholowy

odbędzie się V  Poznaniu (8— 10. lipca br.).
Zadaniem Kongresu jest wykazanie doniosło­

ści zagadaii* nia, oraz podanie sposobów współ­
pracy W “sys-tiacn w arstw  społeczeństwa w  w al­
ce z alkoholi zanem. 'Komitet zaprasza serdecznie 
na kongjres wszystkich rodaków całej Polski. —. 

.Szczególnie przedstawicieli w ładz naszych i Sej­
mu ustawodawczego, duchowieństwa i nauczy­
cielstwa polskiego, profesorów i lekarzy, wojsko­
wości i prasy.

W  programie: Referaty; O tw arcie wyjsta- 
w y  przecrwatkoholowej; Dyskusja i uchwalenie 
rezolucji; Przeos^awienia „Knajpy" Parv iego w  
Teatrze Narokowym . (B ilety wcześniej do nabycia 
w  Składhicy Abstynenckiej).

Udział w  Kongresie należy zgłosić jak najryi 
chtej pod adresem: Składnica Abśtynecka, Alele 
Marcinkowskiego l.,Z a  nadesłaniem 500 m. k a rd  
uczestnictwa uprawniająca do wysłuchania 
Wszystkich referatów i zabierania głosu w  dy­
skusji. Cena karty uczestnictwa dla m łodzieży 
szkół śreonicli i wyższych, oraz dla członków 
abstynenckich tow arzystw  — za'okazaniem  leg*, 
tyruacji 200 mk

Dla terenu Małopolski Wschodniej po­
średniczy ks. Hałuniewicz, kanclerz kosyst. meta. 
We Lw ow ie (pałac arcybiskupi).

Wynikiem! obrad kongresowych ma być  u- 
tworzenie poważnej,, ca ły kraj organizującej „P o l­
skiej L igi walki z alkoholizmem'1, do któreiiby 
należeli nietylko zwolennicy zupełnej wstrzs- 

; nrięźnwości od napojów alkohoiówych, ala takżs 
i umiarkowani w  najlepszem słowa znaczeniu. —
1 f^gc^tewairiy, sj$^l że powstaną odttóajtartl^i 
, Przynajmniej. najpotrzebniejsze, tj. nauczyeidsM, 
lekarzy, wojskowych, m łodzieży akademickie). 
B e z  ich pomocy ruch się nie zakorzeni nałożycie 
w  społeczeństwie naszern. A zatem w szyscy,

| którzy chcą uratować naród nasz od tej choroby 
społecznej i  zapewnić przyszłość pomyślną, nie­
chaj czynny we.zmą udział w  obradach kongreso­
wych. W  walce ekonomicznej z w szystk im i. w ro­
gami zewnętrznymi i wewnętrznym i zw ycięży , 

jkto trzeźw y, kto tężyzną fizyczną i moralną in­
nych prześcignie;. Dotąd sami żeśm y się, osłabiali 
alkohol om na własną zgubę. Czas ostatni, b y l­
iny się ocknęli i lepszą przyszłość Polsce za­
pewnili

Onegdaj odbyła się produkcja dawnej, a za­
wsze cenionej szkoły muzycznej pni Joanny Lau- 

[ rfcćkiea. Sędzrwa ta apft.tołka zasad i tragedii Ka­
rola Miku lego, sławnego ucznia Chopina, może 
Poszczycić sio niezliczonymi zastępami uczni —  
mhzyków, którzy wyszli z jej : szkoły, ‘którym ona 

; spajała pierWsza prawdziwe zamiłowanie do mu.
' *yki. Dowodem jej niezmordowanaj dnergji i za- 
Piłu do jest fakt, że mimo bardzo pode­
szłego wieku roztacza pieczę nad wychowaniem 
mteycz,Tłem najmłodszej generacji.

Niedzielna produkcja zapoznała nas z uczma- 
lr|i i uczenicami prof. Jadwigi Kolmerowej, rów ­
nież uczenia K. Miku'ego, która prowadzi kurs 
W szkole pni Lau reckimi. U twoi y  grane były 
2 wielką starannością i sumiennością. W id a ć  było,

I że wszyscy uczmo wie pracują pod bardzo dobrym 
■i muzykalnym kierunkiem. Szczególnie wyróżnili 
1 się: p. Korniak-Borcz^frska (Chopin polonez gis- 
; PfOl), p. Brunekówna (Beethoven, sonata f-duń), 
la przedewszystidem utalentowany i bardzo mu­
zykalny p. P, Karatnickl (Chopin, Rondo — ma- 
f^tirj i Berceuse). Konstatując z przyjemnością 
i Piękne wyniki szkoły muz,, prrl Laurecknej, zwrtu. 
icamy równoczą^mc uwagę na jej cenny prakty­
czny podręcznik do nauczaia gry na fortepianie, o 

j którym bliższe szczegóły poda Związek muz. 
l-Peda^.

ZA P IS K I.
„Po lityka* —  miesięcznik pod redakcją Jana

Dąbskiego W arszawa. Rok. 1. Nr. 1.

„Ideologią Polski ludowej jest pochód ku 
Polsce mocarstwowej, zbudowaną upartą wolą 
polskiej pracy". O to hasło nowego czasopisma. 
Idea ludowa, błąkająca się dotychczas po dzien­
nikach, broszurach i dziełach naukowych, znala­
zła w reszcie dla siebie skromny, a le wła ary do- 
mek, w  którym będzie mogła się poświęcić pia­
nowej pracy twórczej. Jestto pierwsze tego ro­
dzaju pismo w  Polsce. Drogi, któreuoi kroczyć za­
myśla, nakreślone są we wstępnym artykule pt.: 
„Ideologia Polski pracującej'*, pióra Jana Dąb­
skiego. Autor z w łaściwą sobie siłą, krótko i ja­
sno uzasadnił najbliższe cele Polski pracującej, 
wykazując, że Polska, jeżełj ma istnieć, to istnieć 
może tylko jako mocarstwo. Tę w olę  mocarstwo­
w ą  musi w  sobie Polska pracująca wyrobić i po 
tej drodze niewzruszenie iść naprzód. Artykuł 
napisany z niezwykłym  rozmachem i potęgą. 
Słowa biją, jak uderzenie młota, czuć poprosra 
naprężenie pracujących mięśni. Inne artykmy, jak 
„Od Genui do H agi" Dipłdmaticusa, „Przesilenia 
rządowe w  Polsce" Rusinka, „D rogi polityk: pol­
skiej" posła Uziembły, „Agonja Sejmu" Z. Ma 
rowskiego — dają w yczerpujący obiaz wamagań 
młodej Polski w  walce z reakcją i z siłami ob- 
cemi, czyhającemi na młodą republikę. Artykuły 
pisane spokojnie, obiektywnie, bez narzucania 
partyjnych cieniów, pozwalają czytelnikowi ro­
zejrzeć się w  najnowszych problemach polityki 
wewnętrznej i zagranicznej. Serję tę kończy bar­
dzo interesująca rozprawa dr. Lubacze^skiego o 
osadnictwie polsktem w  Bośni, w  której autor 
z niemiecką skrupulatnością zebrał wszystko, co­
kolwiek w  tej sprawie; zgromadzić się dało.

Praca pierwszego numeru przedstawia się 
imponująco i odbiega od szablonu całej powodizl 
czasopism, jakie w  ostatnich czasach wyrastają 
obficie na gruncie warszawskim. „PoK lyka" od­
biega od nici ? iprzedewszystkieni #wjgją pęte^ebą 
K konfecznoscLą, radzież jasno zakreślonem j  nie- 
'ruszofiem jeszcze przez nikogo polem działania. 
To też rozwój pisma jest zapewniony, a s fe r y  de­
mokratyczne powitają go z prawdziwą radością. 
Szkoda tylko, że sam tytuł nic nie mówi i daje 
pole do rozmaitych kombinacji na lemat tendencji 
pisma. Sytuacje ratuje poniekąd przytoczona na 
początku naszego artykułu dewiza. J&anakże jak 
na początek zrobiono wiele. Rzucono p ierw szy 
pomost do połączenia ideowego milionowej masy 
ludrwej z resztą społeczeństwa i wyniesienia idei 
ludowej ponad inne, które w ięcej może ilością 
i pałosem, aniżeli jakością zasłoniły w  ostatnich 
czasach polityczny widnokrąg. j. K,

J ó z e f R u ffe r : P o s ła n ie  d o  du sz. Warsza­
wa 19.22. Instytut wydawniczy „Bibljoteka Polska". 
Str. 100.

Test to nowe wydanie poezji Ruffera, który po 
raz pierwszy ukazało się w zbiorku pod tym samym 
tytułem w r. 1903 Na czele książki czytamy chwa­
lebne mo'to: „Niech będzie pochwalona P.ęhność, 
Dobroć, Duma i Moc Duszy człowieczej". Poezje tą 
choć nre poruszono w nich weśle shuny narodowej, 
są pomnikiem czasów niewoli i to niewoli podwój­
nej: spętania narodu przez wraże siły, spętania czło­
wieka pizez tajemniczy, nieujęty żywioł świata. Ta 
podwójna, niewola tłómaczy ton jakiegoś ponurego 
nieprzyzwyciężulnego smutku, dominujący w utworach 
Ruffera. Jego próby wescłości ra/ą. odbijając tragi­
cznie od tych wielkich brył lodowych, które nieprze- 
świetlone słońcem rad ścj płynji gdzieś w przestwór 
oceanu. Znaniem mojero najlepśte w zbiorku: „Pies’  
i „W  posępny zmrok*. J. S. P.

B ib l jo g r a f ja  P e d a g o g ic z n a .  Wyszedł ze­
szyt 2 (Rok II) tego wydawnictwa przez M, W. R. 
i O. P. Zeszyt zawiera 1) spis książek szkolnych 
dla gmnazjów państwowych na rok szkolny 1922/23 
2) wydawnictwa, 3) Komisja Książek i Pomocy 
Szkolnych. W  części nieurzędowej: St, Ljndlau-Ze- 
mocki: Urządzenie pracowni fizycznej dla gimnazjum 
wyższego i prowadzenie w niej ćwiczeń. —  L. Kc- 
marnicki: iiisto:ja literatury pol kiej w XIX. —  oce­
na pizez J. Kie'nera. T. Gutkowski : Arytmetyka te­
oretyczna i praktyczna —  przez dr. J. Mikułrwicza 
—  St Kai nowskl Fizyka —  p zez dr. N. Grotko- 
wskiego. — L. 7arzeckL Charakter i wychowanie —  
przez L. Bykowskiego. —  Przegląd czasopism. —

Nowe książki i pomoce szkolne. —  Cena zeszytu 
300 M L, prer.nmerata roczna 1 000 Mk. —  Re­
dakcja i administracja: Warszawa, B3galela 12

(7.9 rubryki? tę rtuafecla bratra 0'Jęowtouiislm .fet,.

Podziękowanie. W szystkim  Przyjaciołom  j 
Kolegom błp. mego męża Joachima Winda, któ­
rzy  w  nader ciężkim mym smutku okazali ud ty ­
le v  spólczuda i oddali ostatnią posługę Zmai./le- 
mu, pozwalam sobie pTzesłać tą drogą gorące i 
serdLc&ne- ipodziękolwani-e. Ludwika Wwdsowa,

P r s e s t r t j g j t t  d l a

Rankiem pierwsza uroga do W. C. lub zażyj Puiyfig- 
Będziesz kitki i rzeźwy. flumor i energja cię nie 
opuszczą, żądaj w każdej aptece lub składzie apt.

(Skłnd ap‘elia MiloUscIi;.). 4 C 4

KRO NIKĄ S P O R TO W A .
TURNIEJ JUKI PUS7 0 WY POGONI.

PO G O Ń— W IS Ł A  5:1 (2:1).

Pn lm ie przystrojona trybuna, ntuzyka w oj­
skowa, wszystko to w skazyw ało na nastrój uro­
czysty W śród licznych przygotowań Komitetu 
jednak zauważyć musimy jeden braJc i to zasa­
dniczej wagi. A  mianowicie zapomniano zakoi.- 
traktować również i pogodę, k.óra prżecież w  j i- 
idch razach jest bezwzględnie! konieczną.

Trudno napisać coś o zawodach mięjdzy WŁ- 
słą i Pogonią. Nasza Pogoń zw ycięży ła  i to  w  
kolosalnym wyniku, nieoczekiwanym przez miso- 
go. D laczego? Pytanie to pozostawimy bez od­
powiedzi. O grze, kombinacji wogóle nie było 
m owy. Boisko tworzące jedną w ielką kałużę 
błota uniemożliwiało z góry wszelką kombinację. 
Pogoń okazała się silniejszą i odporniejszą na 
w ybryk i przyrody, c zy  lepszą, to pytania. P ierw ­
sza petowa upfynętła pod' znakiem mniej w ięcej 
g ry  w  piłkę nożna, Posuszą część, lo kopanie, a. 
frafcfce'w^fas^SkWalfie piłki z błota, co dłateffikógb" 
hńei mogło być interesującem- Ku ogómej uciesze 
sędzia p. Dudryk już w  ,35 m. drugiej po łow y za­
kończył re zawody, które stanowczo na to miano 
zasługiwać nie mogą.

Największym, aplauzem cieszyły się głośne 
okrzyki znanego artysty kabaretowego, który 
zbyt silnie manifestował swe uczucia partyjne. 
Niestety nie była to scena, lecz tylko trybuna 
boiska L. K. S. Pogoni.

W ie lk i e  zaw ody ten łso rw o  odbyły się w  
BkwUedam. P. Louglan (Francuska) zw yciężyła 
p. Kartę (Angielkę), Anglik Loicett pobił W łocha 
de Monpurgo. Francuz Buogruon zw yc ięży ł An­
glika Ritchere, Australajozyk Pa tersen polńł Fran­
cuza 3otata.

O O L & S Z E I IM :

.  D A S S K f -

J ^ I T K  F I  A
le tn ia  ty lk o  uiją.

W ysy łam y w prost z fabryki p i - k r ą  Damską lo­
tnią cala s u k n i ?  trykot, n ad iw ycza j praktyczną, 
nadającą się Pa każdą figur;, w k ob ra ch : ciarny, 
granatowy bordo, fres, czerw ony, lila, różow y, nie- 
b eski, zielony, piaskowy, fza ry , b ron zow y, elektryk, 
b afy .to. najm odniejszy faton, r iękn :e przybrana, 

ty lzo  za 4300 naP.
Przesyłka ;.00 m r. P rzy  zam ówieniu 3 sukien i w ię­
cej przfc/yZzu na nasz racu nek —  W ysyłam y zaraz 
poczlą  zs pobreniem  (p iąci się przy odbiorze). 

P rosim y adresować.

J. Lute ka Łócta 14.

Panna da ehsp^;c]i
zostanie zaraz przyjęta

W ia d o m o lc  w  a d m . „ K u r j e r a  L w o w . “



8 KE&1ER LWOWSKI z Jnfł 3. łi-pca 193?. Ni; 147.

l i i  l  lipea U a l f e a  z  e i g o w e a a s k i e m  s k i e z o  w y w ia d o w c y

PIŁY
gatrcwe, trakowa, owalne, tuś(Ł*we, cyriotaraa

m m i
mm

sapiny, siekiery leiae, tr-n naczs , pilniki <1# ostiJcnia ptt, 
rasiple, pilniki woM lkiajo ta*,-u, ! - *  ktąHci d’a  ostrzen ia

Pli. oP ijar.-ii automatyczne. S9SM
Siaty skład narzędzi dla przemyśla drzewne;; a.

óPcra Wiedeń 1. L1*lreci»et'ggasae 6. Telei. 
62 S e«uS « *  %s <£$ l»i2o i 583. A ires  tele.gr. „BHrfl»&ga“

SACHAKYNA1
P. T. Drobni sprzedawcy sacharyny przydzieleni 

do mej hurtowni, którzy reflektują na przydział za 
miesiąc lipiec, zechcą najpóźniej do d. 3. lipca br. zło­
żyć u mnie należytość, stosow ie ds> zapotrzebowania, 
licząc po 18.200 Mp. za karton o 100 pirdefeezfeaeh.

LUDWIK HOSZOWSKI 
Lwów, Akademicka 3.

aaaBHffiwgs

Ukazał się pierwszy zeszyt 83

pod redakcją posła JANA DĄBSKIEGO.
Treść*

Id eo lo g ja  Polsk i pracującej, Od G ra n i 
do Hagi, Przesilenia rządow e w  Polsce,
D rogi polityki polskiej, A gon ja  Sejmu, 
O sadn ictw o po ekie w  Bośni, K ronika 
—  polityczna, B io ijogrtifja , Zapiski. —

Adres Redakcji i  Administracji „Polityki* 
—  W arszawa —  ul. Świętokrzyska 17. —

1 ienum eratę p rzy jm u je  Aóm m islracja  
„Kurjera  lw ow sk iego* i ks egara ia  
Śian Rohmana L w ó w  ul. Rut. wskiego.

Cena zeszytu 360 M p. abonam ent półroczny t  p rze­
syłką 2.000 Mp. 1986

LM  59S15/922.

VII.

O b w n e s z f t z e t a r e -

Rada miejska uchwałami powziętemi na posie­
dzeniach 14. czerwca i 22. czerwca 1922 postano­
wiła po myśli §. 90. statutu miejskiego (w  brzmie­
nia ustalonem ust. z 11. września 1900 Dz. ust. 
kraj. Nr. 90.) wprowadzić od dnia 1. lipca 1922 je ­
dnolity gminny podatek czynszowy w wysokości 
25°/# opłacanego czynszu najmu, względnie w-irtości 
czynszowej lokalu i pob;eiać tenże podatek we 
wzmiankowanej wysokości po koniec roku 1922 
z tem, że podatek ten jest płatny w terminach 
kwartalnych z dołu t. j. 1. października 1922 i 1. 
stycznia 1923.

Powyższe uchwały Rady miejskiej podaje się 
w myśl §. 93, Statutu król. stoi, miasta Lwowa do 
powszechnej wiadomości z tem że każdemu członko­
wi gminy woiao w przeciągu dni ośmiu licząc od 
duia ogłoszenia niniejszego obwieszczenia wnieść do 
Magistratu odnosząc się do powołanych na wstepie 
uchwał Rady miejskiej uwagi które przy zasięganiu 
wyższego zatwieidzenia' będą przedłożone.

Magistrat król. stel. miasta Lwowa.

Lwów, dnia 24. czerwca 1922.
J. Netimann m. p

S EOisktówesa. Piekarska 
44 t rzyfjotow anie do 

matury setninarj :lnej, k w a li­
fikacji i w ydz ia łow ego  i i i  

a 15. lipca. Przeszło 700 
aprobowanych. 1808

jg£ > 'u rsa  luehaU erji w l - 
Ctorue dla osób stara ycL 

pod kierunkiem  profesora 
Akadem ii handl. W pisy od 
5-7 Fraaciszkańsks 9 1934

Posetły i prac*.
I f  SersMnika akw ali*  

f l k o w a u c g e  poszu­
kują szko ła  średnia w  tforo- 
denoe na najb liższy rok  szkol­
ny. Warunki bardzo korzy­
stne. Zgłoszenia, 'tow a rzy ­
stwo Szkoły średniej w  Mo- 
rodsncr. 1966

n a n d a  ze znajom ością 
■  prac biurowych w ład a ją ­
ca język iem  polakiem i aieiu., 
z ład nem i hi głem  pismem 
poszukują posady od 1 I pea 
albo od 1. sierpnia. Z g ło -ż e ­
nią pod adr. K ółko  rotn cze 
N ow e sioło k Stryja. 1378

a g a n c z y o ie l  gimnazja ti­
r a  (m i to m&t.-Lzyka, p o ­
szukuje posady w  Środkowej 
lub zachodniej Mato poi: e 
Zgłoszen ia w raz z zapew n ie­
niem m irra ac ia  pod - Orliń­
ski-, administracja. 1980

K u p n o  : s p r z e d a ż .

s p r z e d a m  srebrny zega- 
r«k. i binokle 

Szeptyckich 6, I. p.
tanio, 

na lewo.

g U | «H « t  c i
BWB dom r

4 w elkie, mata 
dom?, willo, fabryL 

sklepy z wygsdncnai rai--sika­
ni acn i  z rąk wiem nckich na 
Pom orzu —  Poznańsk-hm 
w ie ik i w yb ó r posiada n a j­
w iotsze na Pom orzu B uro 
Reklama Pom orska, Toruń 
Stery Rynek 12, 1887

D to s p r z e d a n i a  parcela
budow lana, dwufrontc- 

wa w  śródmieściu. W iado­
mość: Dr. Anton i Zieliński,
:1. Nabielaka 18. 1895

T o k a r n i e ,  Strugarki', 
W iertarki, Heblarki, Piły 

taśm owe, Cytiu lark i, W ielo - 
kraiki, W indy, Transm isje, 
Pasy poleca „ P i lo t "  L w ó w  
Batorego 4. 1267

Róźns.

O d  toliftko dwu lat oużo- 
zn ie chora robotnica dru­

karska, wyniszczona chorobą, 
nie mogąc znabsió przytułku 
w  szpitalu ant w  nieu leczaln i 
z powodu przepełnienia, u- 
pr&sza tą dregą o datki, z 
którychby m o g lr  choćby skro­
mnie w ytyć . M a r- i a  M e >  
c b ó w n a ,  Wszystkie datki 
przyjm uje Adm inistracja ,,Ku- 
-jera Lw ow sk iego". 1446

A r t u r  S m u t n y ,  ^ c u d e i 
fortepianów , ChtnW ow- 

skiego 5, p izy jinu je  strojenia 
i reperacje. 194,

m

O A M S K A  S U K N IA
l e t n i a  t y l k o  M k .

W ysyłam y w prost z naszej .fabryki p iękną d a m k ą  letnią cała s u k n i ę  
trykot, cudzw yczaj praktyczaą nadającą się na ka idą  figurę w  k o ln r a c ł i s  
biały, ułokiryk, bronzosry, szary, plask >wy, z: tlim y, n iebieski, wbżowy, I la, 
czerwony, frea, bordo itd., na jm odniejszy fason, solidn ie w y k a ie zon ą  t y i k J  
z a  p i k i .  4 2 0 3 .  P rzesy łka 3000 io y .  P rzy  W u  3  sófcteń i w ięcej

przesyłka na nasz r*  suntJc, W ysy łw oy  utsaz pocztą za zaliczem em. 
Prosim y adresować: N k l c S Z l t '1 - i ,  s k r z y n k a  p e o z t o w a  2 0 .

A. ROTJRIAT, b u »  18.
UWAOA : W  raiie Diespodebani* się zwx»CT ay ptanlaOw w ciąga H-mki dni.

$3f«SI

H Y I lC - Z i lC H O W R C
ItajtaNtj -  bo w  psdsćrzi!
jak twierdzą Ci, co się przekonali i kupili u nas, gdyż 
my prowadtimy konkurencję i sprzedajemy po cenach  
m ą jiE jisgy eh , a głównie, że w y s y ła m y  z a  z a l ic z e -  
mienu b e z  l a d a t k n .  Pie iiądze płaci się przy odbiorze. 
Fos i ad: my  na składzie p ięk n y  duży ffjlić  ■,

a mianowicie:

'W lateE r*|a ły  m ę s k i®  i d a m s k a
1. 3  im stry nainowszego. eleganck ieeo m aterjału  na ubrams, 

gładk ie w e wszystkich kolorach po 5 , 6 0 0  n lfe . z», cały garr, tur.
2. 3  m e t i r y  B. m a te ija f ?C.iro<, gatuaok p itiw sz jrzęd n ycn  łód  -k:ch 

f. bryk, w  krateczki w e  w szys'k ieh  kolorach po 8 0 0 0  i 9 3 0 0  
K ek . za ca ły  garnitur.

3. 3  m e t r y  C m i l o r j i ł „E legan t* na;l-'p i'-ego gatunku czysto -w e ł-

I

4.

5.

6.
7.

3.

9.

10.
11.

12,
13

14.

15.

16.

17.

18.

19.

20. 
21 . 

22.

23.

24.

25.

26.

27.

28. 

29. 

SO.

niany pa 13,500, 14,500 i 16,900 m k .  -za c ły gam iiur.

3  m e t r y  boston granatow y lub czarny p o  1 0 ,5 0 0 ,  1 7 ,0 0 0  
i 2 1 ,0 0 0  n k .  za  ca ły  garn tur.

4  ?3ie r y  lekki boston na kostj um y damskie, granat, czarny, c i m no- 
uronzowy, zie lony i abs zkow y po 8 3 0 0  r t lk .  za ca ły  kostium. 

K u  inny na s p o ć n i e  gładkie w paski lub kratec»k i po 8 9 0 0  
7 ,7 0 0  i 9 3 0 0  m k ,  za  kupon.
M a t e r j a ł f  n a  p a l i a  >Talour* najm odn.ejsze jasne i ciem ne 
kolory p 6 ,4 0 0  i  7 ,1 0 0  mk, za metr

M a t e r j a t  „ C m r e r o o t "  w  najlepszym  zat:inku jasny i ciem ny 
na kastjumy damskie i palta m ęskie po 8 ,0 0 0  m k .  za m etr. 

P o d s z e w k i  j  d o d u t i i  d a  u ł i r a ik .  w o każdego odcinka na 
ubranie dodajem y na żądanie zam aw iającego, pełny kom; let 
podszewki pod marynarkę, kam izelkę, spoJ r e, d or ika tróvę  i kie­
szeń ca 8 ,57*1  m k .  Taki sam kom plet B  w > rs zv m  gduuku 
za  4 , 5 0 0  m k . ,  i w  najw yższym  gatunku L  za 5 ,5 0 0  m k .  

K e m p i e ł  p o d s z e w k i  do spodni za 1 ,8 0 0  m k .

C h u s t k i  j e s l e o i . e  w  nsjm odn ejsze kr.ity, pasy i <rłalk.< ze 
szlakami w rośnych koioracti 16&Z165 cm, po 2 ,5 0 0  i  3 ,0 0 0  
m k .  za  sztukę.

C h u s t k i  j e s i e n n e  B, ta fie  same w y ig  ego  gatunku wełniane 
po  5 ,0 0 0 ,  6 ,0 C 0  i 7 ,0 0 0  m k .  za sztukę.

C h u s t k i  j a s i e n n e  G n jw r ls z e g n  gatunku Petersburskie krót­
kie trendzie po 8 ,0 0 9 ,  9 , 0 0 0  i  1 1 ,000  m k .  za  si tukę. 

C h u s t k i  z i m o w e  w na/modniejsze kraty, jasne i ciem ne po
8 .0 0 0  i  9 , 0 0 0  m k .  za sz ukę.
C h u s t k i  z i m o w e  B, w yższego  gatunku >Polon ja« po 1 2 ,0 0 0  
i  ( 4 , 0 0 0  m k .  za  sztuką.

C h u s t k i  z i m o w e  C, n a jw yższego  gatunku, czysta w e łn a  po 
17 0 9 0  ■ 2 0 ,0 0 0  m p .  za  sztu ę.

C i iu s t fc i  ba jow e , duże kra y  i g ładk ie  po 6 ,0 0 0  i 7 ,0 0 0  
m k p ,  za iztukę.

C h u s t k i  n a  p t o w ę  p luszowe z k o ro łk iem  lub bez w  różnych 
kolorach po 5 ,0 0 3  i 6 ,0 0 3  m p .  za sztukę.

C h u s t k i  na g ł o w ę  p luszowe te same w isk sz j po 7 ,0 0 0  
i 8 ,0 1  0 -n p . za  sztukę.

C h u s t e c z k i  d o  n o s a  b iałe i k lo row e  uanukie i męskie j c  
£ 0 0  i 3 0 0  m p .  za sztukę.

C h u s t e c z k i  - Io  n o s a  batystowe b iałe i k o lo row e  damskie 
i męskie po 4 0 0 ,  5 0 9  i 6 S 0  m p .  za sztukę.

K a p y  n a  ł ó ż k a  kolorow o po 5 , 0 0 9 ,  6 ,0 0 0  i  9 , 0 0 0  m p .
za sziukę.
Kapy satynowe na łóżka po 10,000, i 15,030 mkp.
za sztukę.
K o łd ry  sa ty n o w e , w a t o w a n e  bordo, n iebieski i fres od
1 4 .0 0 0  do S S jO O O  r a p .  za  sztukę.
K o ł d r y  b a j o w e  gl.idk-e i w drseniacfc. na lepszego  gatnnku po 
5 0 0 0  6 0 0 6  i  7 0 0 0  m k p .  za su ukę.
K o ł d e r k i  b a j o w e  dziec in n i! w pssy i f  gurki, n ieb iesk ie, r ó ­
żow e i inne po S O O łl  i 3 5 0 0  m k n .  n  sztuk«.
O brusy  kolorow e, w ielkość 6 o s ib  po 4 0 *1 0  i 5 0 C 0  m k p .
za sztukę.
R ę c z n i k i  w .-flcw e różnych wielkości po 9 0 0 ,  1 0 3 0  i  1 2 0 0
m k p .  za sztukę.
P r z e ś c i e r a d ł a  go to w - 2 m e lrow e na lepszego  gatunku po 
3 , 5 0 9  i 4 , 0 9 0  i  4 , 5 3 0  r a p .  z* sztukę 
O b r u s y  biała wic-lkość 6 c^ób po 6 .-5 0 0 ,  7 , 0 0 0  i  9 , 0 0 0  mp. 

Za  przesyłkę i opakow anie dolicza śię 500 mp.u u u  | / i i i i - o j in - ę  j  D p i u t u w d i u c  u u i i c z . i t  a ; t i  śmjój l i r y .

Przy zam ów ien iu  prostimy podać num er gatunku
i cenę.i cenę.

Zamówienia wysyłać na adres:

Warszawa, ulica Złota 37, m. 22.
U W A G A ! Za nieodpow iedni towar zwracamy pieniądze

w ciągu 14 dni. 107JI

Z Drukajtti Polskiej pod zarządem J4seła Racz > ttskleso we Lwowie, ui. Cłierąicayaay L 31 Reiitiktor oupou a \ : T a d c s f z  S U i& *L s k l


